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Erzberger zamordowany.
Stfuacya w  Indyack bardzo powaina.

Dwa „honory“ czy jad znl
(KorespondenCya własna ..Gazety Wieczornej").

Warszawa, w sierpnie.
'(X) Omegdaj pojawiły się w prasie dwa orze- 

ozenia sąiów honorowych w sprawie ‘generała N. 
Chodziło o to, ozy uetm wyższy ofiicer naruszył pra­
wa, obowiązujące każdego gentlemana, a tem 
samem uchybił godności muindiuru oficerskiego, 
cy te j  nie. Tłem sprawy 'był0 protegowanie wiel­
kich prz edsiębiorcó w, z  którymi ów oficer utrzy­
mywał pozasłużbowe stosunki Zresztą, —- tło iest 
tu oboiętne. Chodzi o sam wyrok.

Otóż tdk sie zfcżyto, że zostały ogłoszone 
dwa wyroki. Sąd- honorowy, złożony % osób cy­
wilnych, wydał orzeczenie potępiające; sąd hono­
rowy, złożony z  oficerów, ogłosił w i rok uniewin 
niający. •,

Mamy zatem w jednej i! tej samej sprawie, od­
nośnie do jeanej i tej samej osoby, dwa dyame- 
trałnie sobie sprzeczne orzeczenia...

Jest to objaw tak zmienny, iż trzeba miu po'- 
śwśęcić niefco uwagi i naświetlić ®o krytycznie.

Swego czasu wydał prof. Baudouin de Cou-r- 
teney głośną rozprawę p. t. „O podwójnej fasyi 
moralności". jWykazał, że w ocenie postępków 
moralnych większość kieruje się tymi samymi 
kryteryami, co niesumienne kupiectwo: inaczej 
składa „fasyę" w urzędzie podatkowym, a  ina­
czej bilansuje dochody „pro faro mitenno".

Przed1 wojna istniała taka podwójna miara 
honoru w korpusach oficerskich państw moroar- 
chicznych, konserwatywnych. Istniało pojęcie 
odrębnego „honor,u oficerskiego", niiby to w y ż­
szego od -hom ar u obywatelskiego. Lajtnant -pruski 
uważał sic za coś wyższego od „cywila" pod 
względem honoru.

Było to następstwem faktu, iż kfcrpus oficer­
ski stanowił zamkniętą w sobie kastę, mającą 
arietylko przywileje, ale i własną etykę. Z .po­
gardą i1 lekceważeniem spogajdając na „nieuzbro­
jonego" cywila, kasta ta wyrobiła sobie Przywi­
lej traktowania siebie jako jedynych strażr ików 
honoru. Było nawet ścisłe rozgraniczenie m ędzy 
oficerem i żołnierzem co do samego posiadania 
honoru, 18-tetni lajtnant miał honor — 30-1 etni oby 

{Dalszy ciąg na stronie 2-giej).

E r z b e r g e r  —  z
Offecibung, 27. sierpnia.

(PAT). Poseł do sejmu rzeszy Erzberger, któ­
ry «d kilku dni bawił wraz ze swą rodzinę w 

miejscu kąpieiowem Uriesbad, został zamordowa­
ny - śledztwo wykazało- 12 strzałów rewolwero­
wych.

Beri-iP 27. sierpnia.
(PAT). Erzfoerger był w  drodze do Afexan- 

derschauze pod Kn-iebes w towarzystwie posła 
Rzeszy Dietza. Podejrzani o- morderstwo są 2 
młodzi V.*-Izie w  wieku lat około 25, którzy roz-

a m  o r d o w e n y .
dzielii obu posłów, następnie poszli za ErzBerge­
rem i dali do niego kilka sw a tó w  z rew ohr a s  
w  piersi. P. Dietz jest -również raimy i leży .« 
SEpitafu. (Komlsya sądowa wdała się na miejsce 
wypadku.

Stuttgart, 27. sierpnia.
(E. -E Palbo). Przywódca centrowców' n»- 

młeckich Erżbergw zamordowany zdstaf w  miej­
scowości Griesbad pod Stuttgartem. W cięte jego
znaleziono Ślady 12 kuf rewowerowych. Padł on 
ofiara morderstwa poBtycznegio.

S y t u a c y a  w  ‘n d y ^ c h

Warszawa, 27 sierpnia.- 
(Tclef.) (m). Wiadomości, które zamieszcza 

prasa paryska o ruchu powstańczym szczepu 
Mottach w  Ii.^iyach, brzmią bardzo poważrwie. Po­
wstanie rozszerza się coraz bardziej. Liczba -po, 
wstańców rośnie z dnia na dzień. Banda składa-

c o r a z  p o w a ż n i e j s z a ,

jąca się z 10.000 ludzi, zaatakowała miasto Tiur f 
wzięła do niewoli żołnierzy wartowiniiczych i po- 
Icyjnych. Kilka 'i tych band zaatakor/aso pałac 
Ntobuir. Oddział angielski, który znajdował się w  
drodze do Niamhur zaatakowany stracił 20 żoł­
nierzy, których wzięto do niev oli.

WYBUCH STRAJKU NA LINII ŁÓDŻ-WAP- 
SZAWA.

Warszawa, 27 sierpnia.
(Telef.) (m) Wskutek uchwały wiecu koleja­

rzy  koła łódzkiego, wczoraj o godz. 6 wieczoiem- 
w ybu-ohł strajk na llndt Lódź-Fabryczna-WaTSza 
wa. Na Mpji łzw. kaliskiej początkowo wychodziły 
pociągi pod ochroną wojska. Wojsko obsa<2aio 
oba dworce kolejowe, telegraf i  telefon'. Na obu 
stacyach Łódź-Kaliska i Łódź-Fabryczna sżoi kil 
ka póciągów, Iktóre z Łodzi nie odeszły. Pracę po 
rzucili także kolejarze w Sosnowcu, przyczem

strajk ogarnął wsizystkie stacye na term ie Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Łącznńe ze służbą i obsługą tor 
lejową strajkują także warsztaty kolejowe.

BEZPODSTAWNE POGf/)SKI.
-Wiedeń, 27. rierpnita.

(T-eSIef.) (O). Londyński korespondent „Deuti 
Ai|g. Ztg.“ , donosi, że infonmacya, jakoby miiędzy 
L. Geongem a Rriandem przyszło do -kompromi­
su w sprawie górnośląskiej za cenę GaEcyi 
wschodniej, jest zupełnie -bezpraistawma.

STRASZNA TRAGEDYA W KRZESZOWICACH.
Kraków, 27 sierpnia.

(Telef.) (G) Jak podają dzienniki, w Krzeszo­
wicach przed kilku dn ami rozegrała się straszna 
tragedya, której epilogiem była śmierć jednego z 
uczestników- Oto w resta-ura-cy-i w  Krzeszowicach 
o względy żony właściciela restauracyi ubiegali 
się dwaj rywale, a  mianow-icle wachmistrz żanda-r 
meryi i sierżant V. brygady jazdy. Resiauratorka 
darzyła względami wachmistrza, co doprowadza­
ło sierżanta do rozpaczy. Na tem tle -przychodziło 
dość -często do s®£vi njigdyy jjbą ;Q^ąlami..IlpA*

20 bm. resfauratOTka udała się z wirfamistrzem' na 
przechadzkę. Za nimi poszedł także sierżant i dał 
w stronę gąszczów, w których oboje znikli, 15 
strzałów rewolwerowych, które jednak wszystkie 
chybiły. Około godz. 11 w nocy przybył sirrzami 
do resta-uracyi uzbrojony w siedlm ręcznych -grana 
tów. Restauratorka stała za ladą szynkową. Sier­
żant po ki-lfcu słowach wypowiedzianych do re- 
staiiratcrki rzucił na nią granat ręczny. Od wybu­
chu granatu sierżant zginął na miejscu, -restaura- 
torka walczy ze śmiercią.
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które żołnierz stslłe na muaislprzc ujayańa. Ważna 
to dystynLeya. Przypiszm y, że oficer znalazł się 
w środowisku, które prowokuje nie jego osobiście, 
leciz tę silę, którą ou symboltosje. Każdy guzik 
munduru jest zaopatrzony w  godło państwa, na 
czapce widnieje orzeł, na kołnierzu dystynkcye.

Te symlbole są dia żołnierza święite i obrona 
id i musi być bezwzględną i natychmiastową.

Ale poza tem musimy stać na Stanowisku je- 
-dnej etyki, jednego honortu i jednolitego postępo­
wania dla jego obrony.

Rozumie to większość naszego korpusu ofi­
cerskiego. Mamy armię demrtkrafyczrrą, chcącą 
iść ze społeczeństwem. a nle być — jak dawna 
pruska — nad społeczeństwem, am1 też — jak ea- 
wna carska — poza społeczeństwem.

To też ogłoszenie dwóch sprzecznych wyro­
ków, wydanych przez dwa sąd y : cywilny i oficer­
ski — musimy uważać za wykolejenie, które nie 
powinno się więcej powtórzyć.

Jeden honor dla wszystkich! To będzie naj­
zdrowsze i dla całego społeczeństwa- i dla nasze­
go korpusu oficerskiego.

* Unrzgi ruskie do Jugosławii.
Łwtów', 27. sJerpliife.

Spo-dziewąna kmirzystria cjperaicyą finanso­
wa: w  Am eryce natchnęła emńgra-cyę n iską  
w e W-i'e)cMu plaui-om talk iatntais,tyoznr-m, że 
zw ykłegb ŚTrńentelfńlką ulokdwamoby zai toi­
ną KuiPparkciw-e. Fryma-rczacym, ima eunctpei- 
sktoh jairmairkach -politycznych, niamcdelm ru­
skim^ p-o'!ltet3 kc'm n;a emigraicyi -ubzdurato się w  
g ło w ę , że Jugosławii grozi niebezpieczeństw o 
ze strony W łoch, Grecyi, W ęgier i Rumu-nSi, 
że ofta jako państw o średniej wielkości I siły  
musi ciglajdać się z? odpowidcłnAmi soju-szinfka- 
iiti, k tó rzy  •■mug1%y pospieszyć jej ,z pom ocą 
na w ypadek -konfliktów politycznych lub wA> 
Jonińylch. Otóż cygan bankrutów  w ;edeńs'kiich 
„Okr. Wisfcniyk“ (Nr._ 17l) w  artykule w stęp­
nym p. t. „Jugosław ia i spraw a wschddntio-ga 
Kcyjstoa" wyniaftae ft że między tern państw em  
a Ga.ficyą 'Wschodnią istnieję idużo w spólnych 
węzłów, to też rozwiązanie prcMeimu gaTcyj- 
Skiięgio -nfe może być dila niego betz znaczenia. 
„P ierw szy  węzeł, k tóry w iąże Jugosławię ze 
spraw ą gąficyfj ką, jest ten-, że Jugosławia tak

Jak ! „ZachcłJnfa Ukraińska Narcrtkia Rzmubfe
ką“ (ta przi-czetrie R ady N ajw yższej? — Red.) 
jest państw em  sukcesyjtni&m A ustroW ęgier. Ja 
ko sukcesance po Austro-W ęgrzech nie może 
jej -być 'dbo^ętwdm to. co stało się z jedna z in ­
nych części dawnej]. mon-strdfil Habsburgów, 
— z Gaj-iicyą. Znaczna część wybitniejszych 
m ężów pci^hiki jugosłowiańskiej', — cagu ie  da 
lej „U. W.* , — zna Paszą spraw ę i dążenia na­
sze. W iedzą cr6, że r ie  my, lecz Polacy y ili 
uprzyw ilejow anym  (Barcdeim dawnej Austryi, 
(a Skąd mafżwa T y rtfczyków  W schodu? — 
Red.), wiedzą onii fąką zaw ziętą w alkę prawa* 
dMi-śmy długie dkiesłaitid lat p rzecw  systemem 
m  c tustrya,cko-vpoiskł-enruPrzychoda w koń 
cu „U. W .“ d‘o tkicw ikluzyi, że podporą Jugcsl-a* 
wili m oże  być tyffikc R osya i Ukraina,. lecz na 
rw ie  JtugctSłaWa może Itezyć tylko n j przy- 
ohylnciść Zsefeid-uirej Ukrainy (?), jako pcąno- 
,Stu m iędzy UzecttosłcWsiczyzną i W schodem. 
Rekom endują s ’ę dtfief ernSsaryusze wiedeńscy1, 
jeszcze i tam,, że „1 .xzerw-cin.ą“ L „ibtoła" Ro­
sya 'Stainęły 'ctw-awcie po strcnće dążeń w y zw o ­
leńczych Gatkwain. P ierw szą w  czasfte pertro- 
ktacyi z Poilską w  R ydze 1920 r„  d r ego zaś w 
rozmaiitydi deklaracyaich sym pa-yi“ (?). Ar­
tykuł ten kończy się utisirtym zw yczajem  
w szystkich pdli-tycztirydr -tmflifeacy rnstoch, 
ddnurteyacyta i iprowok ̂ roiństwem. „Dla Juigo- 
Sławian — sitowa' „’U. -W.“ — nie tmioże być o- 
bcljęfcnym kdnfllkt Polski ze W schodem. Jak 
•w przeszłcśći, tak ł te raz  Polska zyskuje pe- 
ryod ani?rcM: tną Wschodzie,. Rozumie sfę. że 
w kcirifHkide tyrm Polski ze W schodem, k tó re  
go ostatecznego -rozwiązani'a -na5eży dopiero o* 
czekiwać, ston-oiwiska Jugosłow ian z góry 
■zną«n'd“. Jeżeli celem  tgga .arty.kułu było dalsze 
tuńrainferSie. spcleczeńs^wia ruskiego wielkością 
egzotycznej Z. U. N. R„ to! może osSąguie go 
-dhwilowo f Uda się znówu w w cągnąć z r.-«pcha 
nych kids dhłepok-o- pepewskłeh uT-ecu grosiw,a, 
Jeiżeli je/dniak emUgracyta w iedeńska zaimrerz3.- 
ła w  te r  sposób zainteresow ać Jugosławię 
soraw ą g?ł;cyjska, to cel staiudwczo chybfdny, 
bo żaden ‘Dóhtyk ze zdkerwymi zm yślam ' nie da 
sfię złapać -nla- te bałalmutr.e vy^wody.

watel, spełniający powinność żołnierską, choćby 
nawet socyatóe zajmował wysokie stanowisko — 
nic miał hionoiiu, nie mógł żądać satysfakcyi, nie 
mógł w  dnoslzs honorowej -dochodzić pokrzyw­
dzenia.

Przypominam sobie treść dramatu, -który 
swego czasu obiegł wszystkie sceny. Mł&dy oficer 
uwodzi córkę sierżanta. Ojciec żąda saiysfaikcyi. 
iNie może jej -otrzymać, gdyż jest... -tylko żołnie­
rzem. To, że jest ni-eposzllakowa-nym, że w służbie 
publicznej spędził życie, że jest ojcem rodziny, że 
sam ma syna oficera, że jest jednem slow-em „tę­
gim i pożytecznym członkiem społeczeństwa11 — 
nie ma znaczenia. Natomiast uwodzicieli jego córk! 
ma „honor". Ba nawet w kolach oficerskich ucho­
dzi zia zucha, za „nioiowca“...

Następstwa takich ipojęć były fatalne. Powo­
dowały -one wieczne konflikty, dopopdhryzowa- 
ły oficera w oczach społeczeństwa, pogłębiały 
przepaści między stanem oficerskim a  -cywilami.

Specyalihy ,,honor oficerski", specyakiy ko­
deks załatwienia spray/ honorowych, obowiązują­
cy tyf-ko lofoerów -— były -to naleci,ałoś0t czasów 
reakcyjnych, resztki absołutyzimu.

Prądy demokratyczne nie znoszą tej kasto- 
w ości1, nie uznają podwójnej miary  honoru.

Zwłaszcza wojna światowa, wojna ludowa, 
wojna, która pow dala ped broń w Europie 20 mi~ 
fionów obywateli — kres kładzie takiemu wstecz 
njetwu. Honor jest jeden. Albo go się ma. albo ®:e! 
Albo się jest gentlemanem, albo nim n:-e jest. Nie 
zależy to od tego, czy się nosi mundur, -czy frak 
czy ibjfuzę robotniczą. Nie może zajść wypadek, że 
to, co -dla jednego zespołu -czy kasty, czy stanu 
jest czystem, ftyiiła drugiego stanu, czy zrzesze­
nia Jest bru-dnem.

Nie mogą u trzym ani tego speey-atoego „ho­
noru*1 oficerskiego żądać przedewszyst-kiem sami 
oficerowie. B,o takie stawianie kwestyii eliminowa­
łoby ich poza nawias społeczeństwa. Cuchą głów 
ną .now-oczesrej armii Jest jej d-emokratyczność. 
'Ofiicer i żołnierz nigdy me przestaje być ozticnkierr. 
's-pol-eczeństwa, obywatelem. Praw a, które -wszyst 
kich obowiązują i! jego dotyczą.

Jeden jest tylko wypadek, gdy człowiek -w 
-mundurze musi korzystać z przywileju- natych­
miastowego reagowania na wszelakiego- rodzaju' 
i zniewagę i gdy ma specyalne prawa, które nie 
przysługują człowiekowi nieumur.iuTowu:miu. Oto 
wtedy, gdy kto chce naruszyć honor, nie jego oso 
bisty, lecz munduru, armi:, godeł państwowych,

LEON SyROCZYŃSKI.
3

Ostatnie słowo
& powodu artykułów p. Franciszka 
Rawity Gawrońskiego „O pierwszych 
próbach polsko-ruskiego zbliżenia".

Liwów, 27. sierpnia.
Jakżeż tó?
K'0-stamarów, znakomity uczony, pr-ofesor hi­

storii Rosyi w uniwersytetach 'kijowskim i peters 
burskim, dopiero przy takiem współdziałaniu, i za 
■nieyatywą K-ryłowskiego miałby uzyskać wpływ 
6& stu-d yu-iącydi historyę Rusinów?

Nieprawdcpcidicibnemu itwierd-że-niu t-c(mia nikt 
chyba nie uwierzy, a dowodu na nie p. Gawroński 
nie podaje —■ jak zwykle!

II.
Tyle co do osób — przejdźmy więc do przed­

stawienia ich działalności i1 poczynionych im, a 
szczególniej SyTOczyriski-e-mm, zarzutów.

Otóż wedle p. Gawrońskiego-: „Syroczyński w 
kółku Rusinów gło-s ł tę ewangelię ohłopemańskąs, 
którą ze skutkiem w Kijowie opowiadał Włodzi- 
Iłnierz Antonowicz, a  która później zrodziła L-pyń- 
sfki-ch, T-yszkiewiczyw — i innych warcJho-łów spo 
,łeczno-poIitycznych idei Rusinów".

Pow :edziano krótko i 7e znaną j-uż stanowczo­
ścią. A dowody? Gdzie dowody -cwego apst-cil- 
stwa Syroczyński ego? Nawet laik, gintnazyąiny 
uczeń, wie dokładnie, iż c. -k. polieya austrya-dca 
przed na-daniem kcnstytucyi w r. 1867. a tem bar­
dziej podczas powstania, nie dopuściłaby a gdy do

taikiej jawnej pro-pagan-dy. Nie było t-eż i cichego 
głoszenia tego, co Antonowicz wieścić miał w Ki­
jowie, gdyż on (Antonowicz) wtedy wyparłszy się 
narodowości polskiej j Zmieniwszy -religię rzym­
sko-katolicką na prawosławną starał się niezaw-c 
dnie o to, by -mu zapomniano pochodzenie, „prze­
szłość", dawniejsze rewolucyńie spiski, a  nagro­
dzono ikatedrą uniwersytecką.

Wobec tego już san.o imputowanie powstań- 
ć°wj Słów czy idei rzekomo kolportowanych ą-rzez 
kannydata na wysokie stanowisko rosyjskie kom­
promitować musi autora- najbardziej tendencyj­
nych wywc-dów, chyba że spekuluje na zupełną 
nieświadetmość czytelnika! A nabierze tego. prze- 
ikonania, kto przeczyta cytat w artykule p. Ga­
wrońskiego. „My Polacy" głosi-! jakob.y Syrcezyń- 
ski, a tego właśnie -nie mógł głosić Antonów1 cz, 
„ale ponieważ urodzT-śmy się na ziemi ruskiej, czts 
jemy się więc w obowiązku pracowania dla -naro­
du -ruslki-egioi, nie wspólnie z nrro-dem ruskim". Je­
śli w  tem zdaniu petminiemy dodatek (powstały, 
kto wie, czy nie z omyłki drukarskiej), „nie wspól­
nie z narodem ruskim", toć chyba meże się przy­
znać do niego każdy i najpray/owitszy Polak n-a 
Rusi. —

P.Gawroński zarzuca tehnu zdaniu, czy postu­
latowi iż to- „niedaleko-wzr-oczny altr-uizm". Potę­
pia on Syroczyńskiego-, albowiem myślał t°  i my­
ślał w  chwili, gdy lud ruski stawał z nożem i kosą 
w ręku przeciw narodowym aspiracyom poski-m. 
Pocóź „bałamucić siebie samych i bałamucić Rusi­
nów", konkluduje poczciwy p. Gawroński'.

' Pomijając przesadę wyrażenia, ..iż lud ruski 
stawał .z nożem i kosą przeciw narodowym aspi­
racyom Polski", należy bogiem- rachować się z ju 
dzeniem włościan i u-myślnem wysuwaniem ich

oddziałów przez wojsko rosyjskie, tudzież z  w-e- 
loma yęypadlkamj wierności i przyw.ązama wło­
ścian, do- dawnych paniczów — to nasj koledzty i 
najlepsi patryoci, idąicy do Sołowijówk'1, a  iw^-rtó- 
rzy nawę"- po powrocie z Syberyi1, czyż nie chctó- 
il pracować dla ludu ruskiego? Czy mu nie nieśli 
oni słów, j -czynów braterskich? Wszakżeż w o- 
wej tragicznej Sołowljówce nawet w-e ■'/łasnej k<*- 
nieczneD obrome -nie strzelali do ludni!

Więc -chyba i do- przypisywanego Syroczyń- 
skiemu powiedzenia i do wyszyżzan-ego altruizmu 
na grun-cie Rusi przyznać się możną, nie będąc 
w -sprzeczności z historyą j tra-Jycyą pobką a pie­
lęgnując ideał demokratycznej, Rzeczypospolitej.'

W pracy dla kraju, w którym stała nasza ko­
lebka i dla narodu, -czy plemienia, co tworzy 3/4 
jego mieszkańców, -przyjmowaliśmy formy polity­
czne odpowiadające jego właściwościom 1(1. rów­
nouprawnienie i -uznanie odrębności narodowej, 
Na tem -podłożu wyrosła teo-rya pp. Li-pyńskiega 
i To-w. Ale przeć.- e jest to tak samo- mato nasza 
wina, jak nie sta-nowj winy nauki ohrzośc Ijań-skioj 
o-gromna ilość sekt z niej zrodzonych, które potę­
pione przez Kośćól -miały swoje źródło w  teł], źia 
pojętej i przewrotnie tłumaczonej, nauce. Niema 
na świecie tezy filozoficzni} cz!y mo-rah.td, której 
by się nie- dało wykrzywić, a na wykrzywionej 
tjffpofworn:ejsz|ł zbudovrać kc-nkluzyi. Ale temu 
®!e wi-nn-i ci. co ją głosili, lub sformułowali., ale pa 
rad-c-ksalność lub fałszyw/ość póżr-le^zyfch imter- 
pr eta rów I zostających na ich usługach polemi­
stów.

■ C. d. n .)
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Czy teatr może być instytucyą dochodową?
,,Ex re“ nowego sezonu teatralnego.

Racyonalna administracya teatru. — Inwentarz teatru. — Konieczność inten- 
zywnej reklamy. — Udogodnienia dla publiczności prowincyonalnej. — O szczę­
dność w budżecie. —• Korzyść z przeprowadzenia rozdziału poszczególnych  
działów. — Różowe perspektywy. — 4 miliony czystego zysku winny dać m iej­

skie teatry. — Budżetowy węzeł gordyjski rozcięty.
III.

Lwów, 27. sierpnia.
sprócz Kwesty i repertuarowej dużą-, a nawet 

rozstrzygająca roJę w prowadiz&niu teatru od­
grywa kwesty a racyomatoej gospodarki, czyli ad- 
mimstracyi. Nie myślę tu ,n adm inistracyi prowa­
dzonej <w spo-sób biurokratyczny, lecz o gospodar­
ce polegającej na poznaniu istoty teatru i jego po­
trzeb cii największych do najdrobniejszych.

Zasa-dn czym warunkiem dobrej adm inistracyi 
p. teatru takiego, jak lwowski, jest poznać in­

wentarz (zapewne wielomilionowej wartości) i 
u mieć -go odpowiedno ulżyć. A ile jeszcze więcej 
przykładów wyiiczyćby można. Np. ściśle z admi- 
aistracyą związana jest kwestya reklamy. Jest 
m a  nieodzowna w każiym  przedsiębiorstwie, a 
w* teatralncm tern więcej, i/ż w  odróżnieniu od 
przedsiębiorstw handlowych, mogących w celu 
pozbycia towaru wyczekiwać lepszej koniunktury 
-i- każdy dzień w  przedsiębiorstwie teatralncm 
jest bafJzo ważny i raz stracony nigdy się nie 
wróci. Każdy przyzna, że jaże-li pragnie się sze­
rokie w art wy iudności -ściągnąć na przedstawie­
nie, należy je dokładnie o tetm powiadomić. Bar- 
izo często, jiednak -zdarzało się za pofprzenicb dy- 
'ekcyi, iż (peryferye miasta były zupełnie pozba­
wione afiszów, a gdy dodamy, że w  dziennikach 
ópertuar był umieszczany n ejeknokrotnie ,na je­
leń dzień tyflfco wcześniej, to publiczność z dal- 
•zych okolic miasta przyjść do teatru nie mogła z  
lej prostej przyczyny, że nie -wiedziała czy i co w 
teatrze grają.

Na pnowineyi słyszy się nieraz utyskiwania 
>sób 'dobrze sytuowanych mogących sobie ip-o- 
:wotĆ na jazdę do Lwowa celem pójścia do 
catrU, że z powodu nieogłaszania na dłuższy 
czasokres repertuaru musiały wyrzec się też 
przyjemności z obawy, że natrafią na przedsta­
wienie już im znane.

iNiemały wpływ ną frewaneyę w teatrze ma

3. JANUSZ.

Ostatni anfykwarz starej daty.

Lwów, 27 sierpnia.
Stosunek zbieracza do antykw arza klasycz- 

iym  być może przykładem  harmonijnej symbiozy. 
Dobrze jest jednemu z drugim —  jeden bez drug e 
go iwprost żyć nie może. Wspólne zamiłowania na 
wiązują dziwnie sym patyczne n c i wzajemne, a 
n.erzadlko znajomość zaw arta  w trakcie targów  o 
jakiegoś „kruka białego1" przeradza się z czasem 
rąw e t w przyjaźń bliską. Zbieraczs-bibliofile te . 
starorybnicy w raz ze swymi dostawcami stano­
wią światek mały, zamknięty w  sobie, żyjący wła 
snem życiem, «iezrozu.m:iałem często dla innych. 
Wspólne umiłowania w yrów nyw ają różneę towa 
rzyskie, umysłowe i konweneyonaine. Zarówno 
pan hrabia, literat, uczony, profesor czy poeta, 
bez uprzedzeń żadnych bratają się z zainurusa- 
nym, zaniedbanym w stroju antykwarzem, pęezy 
dującym pośród światów ksiąg starych i papie­
rów  przy okazyjnych posiedzeniach, których tre­
ścią są dziwne opowieści o starych księga-ch i ich 
oapamętałyc-h amatorach. N ie , jedną godzinę spę­
dza się w ten  sposób n a  miłej pogawędce, unosząc 
po niej pod pachą kilka, szczęśliwie wyłowionych 
ptaków Tzadkich.

IPamiętają stairożytnicy lwowscy wieczory 
sbieraokie u stairego Igla, który, zakochany w 
swych księgach, nie rad  by} s ę  ich pozbywać, i o 
fle irie był przeświadczony, iż nlubieńca swego pa 
gjerowego oddaije w „dobre ręce", -najchętniej tłu­
maczył kupującemu, iż wie potrzefoa mu tej książ- 
|l , że są inne od niej lepsze i ciekawsze, Rozmai­

także umieszczanie afiszów w pierwszorzędnych 
hotelach i na dworcach kolejowych. Przy tak 
znacznym ruchu pasażerskim, jaki się w  ostatnich 
czasach rozwinął, dość duży odsetek podróżują-cę 
.publiczności- mógłby być przy odpowiedniej re­
klamie dla teatru pozyskany.

'Nieodzowną, a bardzo łatwą do przeprowadzę 
nia rzeczą byłoby postarać się u władz kolejo­
wych, by jak /przed wojną, 'wprowadziła znów 
pociągi t. zw. teatralne, przychodzące z miast w 
promieniu Lwowa leżących w Porze popołudnio­
wej do Lwowa, a odchodzące napowrót po przed­
staw-eniu.

Kardynalnym- warunkiem racy oralnej a-d-mini- 
stracyi teatru jest osczędność, rozumnie, a nie o- 
pacznie pojmowana. Nie jest oszczędnością skąpić 
pieniędzy na rzecz koniecznie potrzebną, za któ­
rą w miesiąc później dwa razy tyle zapłacić się 
musi, ale za to trwonieniem grosza jest angażo­
wanie nieużytków lub osób, -których świadczenia 
nie stoją w żadnym stosunku do gaż przez nie 
pobieranych.

Nie można nazwać oszczędnością niezaan- 
gażowanie ulubionego przez publiczność śpiewaka 
lub śpiewaczki z powodu wygórowanych rzekomo 
ich żądań. Nie będzie w tym wypadku paradok­
sem twierdzenie, iż śpiewak łubiany przez szero­
kie sfery bywalców teatralnych choćby miał gażę 
trzykrotnie wyższą od śpiewaka mało łubianego 
— przcc eż będzie od tego ostatniego o wiele tań­
szy. Prawdziwość mego twierdzenia oprę- ma na­
stępującym przykładzie:

Przyjmijmy, że tea tr wysprzedany na operze 
wynosi 320.000 -mk. Jeżeli śpiewa p. X, którego 
publcn-ość lubi wiplyw kasowy wyniesie w  
najgorszym wypadku 240.000 mk. Jeżeli zaś w 
party i- tegoż wystąpi nielubiany p. Y, kasa da w  
najlepszym razie 160.000. Jeżeli X śpiewa w mie­
siącu 10 razy, nadwyżka z racyi jego występów 
wyniesie 800.000 mk., czy® nietylkc na swą idużą

gażę zarabia, ale przynosi także gruby zysk 
przedsiębiorstwu.

Obejmując w bież. sezonie 3 teatry, wzięła 
gminą n-a siebie niełatwe zadanie. Olbrzymi budżet 
teatralny, który naiPcwno przekroczy sumę 100 
milionów rocznie, nakłada na zarząd gminy obo­
wiązek troskliwego unikania, błędów przeszłości. 
Włodarze miasta nie mogą ark ną chwilę zapom­
nieć, ż-e — prócz teatrów — mają tak-że inne za­
dania komunalne, jak in-westye, poprawę bytu 
pracowników gminnych, szkoły, łaźnie ludowe 
ftp., n-a których , uskutecznienie potrzebne są 
.wielkie fundusze.

Teatry miejskie w obecnem stadyum gOspodar« 
ki gminnej same na siebie zapracować muszą. Je­
żeliby się od tej- wytycznej odbiegło, łatwo mogło 
by się zdarzyć, iż deficyt teatrów pociągnąłby za 
sobą przykre następstwa w  -ogólnym budżecie 
gminnym, który mógłby z tego powodu poważnie 
być zachwiany.

Należy przyjąć, że przy intensywnej pracy, 
teatry miejskie nietyilk-o- się cpła-cą, lec z dadzą 
także dużą stosunkowo nadwyżkę, dzięki korzy­
ściom, jakie wynikają niewątpliwie z .potrojenia 
warsztatów płacy. I tak, Teatr Wielki, w  którym 
odbędzie się łącznie z popołudniowemi przypusz­
czalnie 16 przedstawień operowych i 18 przedsta­
wień dramatu, przyniesie co najmniej uwzględnia­
jąc 60 puc. irekwencyi — kwo*ę 5 milionów mie­
sięcznie. Operetka w  „Coł-osseum" przy 70 pret 
frekwency} -powinna przynieść w  takimi samym 
czasie co najmniej 7,000.000 mk,, Teatr Mały,, który 
odznaczałby się taniością biletów, przyniósłby 
mniej wlęoej kwotę jednego miliona miesięczna. 
Przy niedużej stosunkowo fnekw-emcyf można o  
si.ągnąć sumę 13.000.000, czyli po potrąceniu wy­
datków pozostanie jako zysk -miesięczny kwota 
4,000.000 mk.

IJak więc widzimy przyszłość teatrów- miej­
skich przedstawia ślę pod względem finansowym 
wcale różowo. Co się zaś -tyczy strony artystycz­
nej, to spodziewany ziysk iPozwołi na łożenia 
większych -funduszów celem uświetnienia wysta­
wy, oraz na zaangażowanie -pierwszorzędnych sił 
artystycznych, -choć i -w obecnym per sonata nie 
brak nazwisk, które mogą 'być oJfdobą każdief 
pierwszorzędnej sceny.

Konkludując, można przyjąć, że i przy wyso­
kim poziomie artystycznym teatr jest instytucyą,

tych używał sposobów, by tylko nie rozstawać się 
z cenną kię-gą. Pieścił ją w drżących rękach i ar- 
cyciekawe rzeczy umiał opowiadać o  tajemnicach 
kart tytułowych, egzemplarzy specyatnych opraw 
amatorskich, a nadewszystko o przedziwnych 
dziejach ksiąg owych, skupowanych ogromnym 
nakładem zabiegów w całej Poisoe.

„Stary Igei" -należał do Mohikanów swego za­
wodu we Lwowie. Był to kupiec l amator zara­
zem. Jako antyk war z lubiał sprzedać książkę do­
bremu nabywcy, ale jako amator zarazem przeży 

jwał zawsze w okolicznościach podobnych coś, co 
porównaćby się dało tylko z tragedyą człowieka, 
z którego domu wynoszą najdroższy mebel redzi-n 
-ny lub jakąś pamiątkę odwieczną.

Dziś Już nem a takich! Owszem, znani są 
wśród zbieraczy antykwarze podobni i dziś jesz­
cze, ale zgoła dla innych przyczyn są oni wstrze­
mięźliwi w wyzbywaniu się swego towaru. Wia­
domo, że i księgi idą dziś na pasek, wiadomo, że 
feżąc, wzrastają w c-enę. Z tymi jednak „stary 
Igel" nie miał nic wspólnego.

O lat kilka przeżył go tylko drugi kolega po fa 
Icłiu- — „stary Kólzl Marek", z  ul. Skarbkows-kie/j. 
W piątek w  południe -odbył się pogrzeb ostatniego 
tego antykwarza starej daty, w  obecności wszyst 
kich antykwa-rzy lwowskich, z  których połowa 
przynajmniej spokrewniona jest ze zmarłym. Pra­
ktykował bł. p. Marek u Herszka Bodeka na ul. 
Ormiańskiej, razem ze Standem i Grundem. Córka 
jego jest za syn,em Granda, synowie zaś wszyscy 
albo też 's ą  antykwarzami, albo przynajmniej 
wspólnego coś mają z papierem. Pięciu ich Jest i 
wszyscy poszli śladami ojca.

IPiękny to  był widok, kiedy z domu żałoby wy 
nieśli trurmję na swych barkach wszyscy syno­
wie, bolejący za dobrym ojcem. Za trumną postę­

powało mnóstwo osób — nie brakło przedstawi­
ciela korporacyi księgarskiej i braci piszącej. Pocz 
ciwy bł. p. Marek zawsze jlawił się, kiedy potrze* 
ba było oddać posługę ostatnią zmarłemu kliento 
wi-przyjaciietlowi. Zawsze skromny i niejpokaźmy, 
krokiem powolnym postępował za trumną, z ser- 
decznem uczuciem podnosząc zalety zmarłego.

Pięknie też, że j o niem nie zapomniano w  6~ 
s-tatniej wędrówce na miejsce spoczynku wieczne 
ga Kcło bożnicy :na Krnkowskiem przystanął kon 
dukt, by wysfudhać. -przemowę i m-odły rabina 
Braudego, żegnającego 78-letrriego starca -głosem 
d;rżącym o-d iat ciężaru. *Przejmujące było pożegna 
nie zmarłego p^zed domem modlitwy ma ul Wago 
w ej, gdz:e należał do starszych zgromadzenia.

W osobie Marka Hólzla tracą lwowscy zbiera­
cze i bibli-ofile sympatycznego przedstawiciela da­
wnych dobrych czasów. Nie trudno było kupić od 
niego za niewielki pieniądz debrą książkę łub rząd 
ką broszurę, a milo było zawsze pogwarzyć na u- 
hrbiony temat. Specya-lnie lubiał zmarły opowia­
dać rzeczy ciekawe o Iwanie France, -kl-iende 
swym cd lat młodzieńczych. Od niego to  kupił kie 
dyś uczony u-kraińsk słynny rękopis „Utraty*, 
którą przypisał Ad. Mickiewiczowi zwiedziony 
nadwerężonemu chorobą umysłem. W  magazynie 
iliolzla spędzał -poeta -codziennie godziny długie, 
Jgrzebiąc się w  stosach ksiąg, z których wydoby­
w ać  potrafił perły nieocenione. Zwłaszcza' między 
-rękopisami, pozostałymi po nich, mnóstwo -całe 
wyszło z rycinami zmarłego antykwarza.

Lubiał sympatyczny „stary Hólzl" opowiadać 
o swych znajomych^ z grena uczonych |  literatów. 
Znał J. Kraszewskiego, z którym cygara, palił w  
hotelu George.‘a, gośdł u siebie nieraz Sew. Gosz­
czyńskiego, który lubiał zaglądać do mysiej dziu­
ry przy ul. Trybunalskiej, gdzie dawniej mieścił
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która się olpfaclć powmna. A fefśltl się to stanie n 
nas regułą, będzie to wyłączną zasługą dyr. Czar­
nowskiego, który przez rozibioie teatru na trzy 
działy rozwiązał wreszcie ten węzeł gordyjski, ja­
kim odl lat był łfflUżet naszej sceny.

Hduryk Cudno wskl

to t

iKcnśec szapoklaka.
Lw ów , 27. sierptiSa.

Kiedyś, jako mały chłopak, będąc .na wsi, 
tmszdwałem w rsucfnyi dzień po strychu, gidzie 
zflaltalzłeim tóżrre przedpoto-we jakieś szczątki. 
Szkielet z  krynoliny j dziw aczną m alutką par 
ra-sotkę.

Szkielet z  kryintófiny przydał tw się. Zrobi­
łem sobie z  rfegd ńąimio-t. Parąsolkia polszłta 
w stnzępy.

KtoSś tam  m ruczał, że dzieci niszczą pa­
m iątkow e rzeczy, ale r /e  było m  to sposobu. 
Te 'panłtątlkcWe rzeczy w ydaw ały  się naan 
nSeztoderniię śmieszne i rBedorzecznie. Szkielet 
krynoliny rglblSeratl seksu dopiero jako rrłój nar 
m;(0it, rączka palrajsclki, cCzyszcziona z wszel­
kich drutów, b y ła  piękna dopiero wów czas, 
gdy mogła ryw alizow ać z  prętem  lcszczyaor 
wym.

Zaś .nliedaiwńid tem u 'moje dzliewczyin,k3 
znalazły w  szalfie szapoklak.

Ogromnie je zajął dziwaczny ikisztallt tej 
rzeczy. Oglądały ją z  podziwem i nfieispckcj- 
niem zatrat eresów  aniem. Ccrby to mcigło być ta­
kiego. Pchnąłem  denko — i szapoldak o tw arł 
się z- ohefrakterystyiczinym łrzaiśkieim. To je 
rozbawiło. Kajpeilusz, 'który strzeJa., jak się go 
otwiera! W łaściw ie — nńe kapelusz, ale — 
poikaiwka w  fermie 'kapelusza.

Naturalnie, od tego czasu często zagląda­
ły do szelfy i w yk rada ły  stary , jedwabny sze* 
pciłdak, z k tórym  uganiały po całym  domu. U- 
biera.ły się weń czasem, orzewdżi.iie jedlrdk u- 
żyw ały  go jako pukawkt. Pew nego razu zau­
ważyłem, że zabaw a z  sz"pcldatk:em p rzyb ra­
ła' inne fermy. S tarsza córeczka otw ierała go 
i sta.iwfelła ma iZierrń, m łodsza siadała « ą  mim, a 
kiedy się za.paldała, śmiały się obie.

się skład Holzla. Pamiętał dobrze sławnego auto­
ra „Parafiańszczyzny1, któremu nierzadko składał 
wizyty w pałacu przy ul. Zygmunitowskiej. Znał 
debrze Żegctę Pannlego, Kunaisiewicza, A. Schnei- 
dra, starego Pawulskiego, A. Ryszarda, F. Wysoc 
kiego, A. Badowskiego, I. Wagilewicza, J. Dzieirz- 
kc-wskiego, St. Przyłęckiego, Pawlikowskiego i1 
chyba wszystkich autorów lwowskich, od dawna 
już spoczywających snem wiecznym. Najmilej je­
dnak wspominał zawsze ulubionego Fr. Jaworskie 
go, dla którego pamięci żyw ił wprost kult pewien. 
Pamiętał najmniejszą broszurę, którą wzbogacił 
jego zbiory, a  jako świadek niejednego kupna, za 
świadczyć mogę, iż nieodżałowanej pamięci histo­
ryk Lwowa specyalne miał względy u poczciwe­
go Marka. Pamięć o nim i o Iw. France najdroższą 
była w  jego wspomnieniach —  u jednego i drugie 
go cenił nadzwyczajną skromność, uczynność i u 
przejim-ość. Trzecim jego ulubieńcem był prof. Ka­
sprowicz, codzienny, do końca 'gość jeg0 składu 
przy ul. SkarbKowsirieu. Specyalne zaś przywileje 
służyły jego przyjaciołom. Bez ograniczenia mo­
gli szperać w  najodleglejszych zakątkach, wydo­
bywać ze stosów bibuły najrzadsze druki, brać je 
do domu dla przeglądnięcia i kupować .za- niedro­
gie pieniądze. Najwięcej cenił bł. p. Marek u swo­
ich klientów znajomość książek -— cieszył się, kie­
dy który z nich wyłowić potrafił coś cenniejszego 
\ na dowód, że dobrze rozumie wartość odkryte­
go druku, lubiał opowiadać o nim coś 'Ciekawego i1 
to bynajmniej nie dlatego, by podnieść cenę. Wy- 
łhcdzącego ze sklepu z łupem, żegnał stale zape­
wnieniem: „kupił pan same rzadkości za bezce®, 
ale ja d es2ę się, że u pana się znajdą!1* I rz***y» 
wiście, ,usłużrrym był i uczynnym bardzo. Z dumą 
cpowiadał, jakie 'to książki fcupif u n;ego ten lub 
iw amator, Znał zbory  lwowskich bibliofilów, jak

O hdałem  szapcM ak ocajtó, ate zgóry wde- 
dzń-dem. że rai sSę to -nie uda. Sprzęt był neebyt 
interesujący, a bezbrcitny. Czekałem , jak go 
dzieci dokończą.

T eraz, przyjedhapwszy do donra, zactważyr 
łem w śród  gratów  i szbrrałelk dzieci ja tośdziw - 
ny sprzęt, służący  im jako mailu tki stolik, Z 
koła drucianego w ystaw ały  elegancko w ygię­
te trzy  <łnrty, na uaćh zaś spcczywafts okrągła, 

jżó łta  płytka, krążdk, stąnęhtoący Jbłat" stołu.
— Go tu m óże  takiego b y ć ?  — zapytałem  

żonę.
—  N ie  p o z n a je s z ?  t ó  S z a p o k la k ...
Isftotole —  tradkio go było pozrrać. Został 

z hi ego tylko szkielet 7, denkiem. Uległ zupeł- 
ndmu przelwa-rtościoiwantu. S tw orzony został 
jako nakrycie głow y, ą  t a ń c z y ł  zycifc —  ja k o  
Stcffik!

Roześmiałem się.
Kto wie, czy m y w  ten sam spesób toe 

przewartoścboiwu j enry 1 lubych rzeczy, k tó re  
po ojaaich dostajemy...

Ters.

K R O N I K A .
Repertuar tea tru  miejskiego?
Sobota, 27 b .m. ^Dziewczyna z HolandyT', o- 

peretka Kajmana.
Niedziela 28 bm. „Dziewczyna z Hiolamdyi" 

Kalmana, operetka.
Poniedziałek 29 bm. „Diewczyna z Holamdyi" 

Kalmana, operetka.
Wtorek 30. bm. „Kobieta bez skazy", koime- 

dya w 3 aktach G. Zapolskiej.
Środa 31. bm. „K obuta bez sikazy", kóme- 

dya w 3 aktach G. Zapolskiej.,
-o--

Repertuar Bagateli lwowskiej.
1) Prolog. 2) Gra w durnia z p. Białkowską.

3) Król się bawi oper. w  2 akt. z Hamsnerem.
Ab° us! Próby z wielkiej rewji w pełnym 

toku pt. No! No! K. Toma.

HADES l& m .
K ierow nictw o pryw. żeńsk. G im naryum  Im, 

M. K onopn ick ie j w 5.:.tnborx£, poszu k u je  od 1 wrze- 
żn ia  b . r. nauczycie lek  (li): a, matematyki i fizyki, 
b) nauk przyrodniczych, c) jązyk. polskiego (ł filologią: 
lub ł  językiem francuskiem). Warunki podtu? umowy) 
Zgłoszenia przyjmuje k:erownictwo żeńskiego Gimnazyum 
w Samborze. 14J0

S C ? ^  sezon do 15 paździemi- 
i  ka, pensyonat „ZOF1ÓW-

KA“, ma pokoje do wynajęcia. 1327
M agazyn M ód ,C H iC  PAR1S1EN* Akademicka I. 5, 
mezzanin, zaopatrzony- jesi w  >..uży wybór jesiennych i 
zimowych kapeluszy w naju. ^ iejszych fosonach. Pizyj- 
muje sią zamówienia i przerabiania. Ceny umiarkowane.
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Z w in ię c ie  Zastęp stw a
p o l s k i e g o  b a e i t a  h r a j e a i e g s

w  J a ro s ła w iu .
Z powodu zerwania przez Kasą oszczędności m. Jaro­
sławia stosunku z nami, zwijamy na razie zastępstwo 
powierzone tejże na okrąg jarosławski, przydz eUjąc 
odnośne agendy Filii naszej w Przemyślu, o czem n.« 

.niejszem zawiadamiamy interesowanych. 149(

Miki Bill Irajnf.

,Lw6w, 2r slerptoa.
(j) Cb dziś Sprzedają jako czekotadę ,JViiika“.

Zmaira była przed wO'iiią tzc swej słodkiej sławy 
czekoladą ,JVIiIka“, należąca do najlepszych z wy­
robów tego przemysłu. Obecnie, jacyś spekulanci 
jpiragnąc widoczm© na dobrej marce tej firmy do-

nikt inny |  z daleka rozpoznawał książki „swoje“ 
po oprawie i wyglądzie. Długie zaś lata, bo z  górą 
pół wieku, zaopatrywał w  rzadkości B bliotekę 
Ossolińskich,*Uniwersytecką i Archiwum miej­
skiego. —

Po zna'era bł. p. Marka jako student drugiej kia 
sy gimnaizyalinej i nigdy nie zapomnę, jak życzli­
wie i chętni© wygadzał niezasobin-ej kalecie ucznia 
ka, kupującego dro>gie dzieła historyczne. Dla 
klienteli podobnej miał specyalne względy, ciesząc 
się, że młody człowiek grosz wydaje na książki, a 
nie na puste zabawy. Nie jedną też rzecz piękną 
potrafił dzięki temu sprawić sobie młody gimna- 
zyalista. Raz nawiązane nici sympatyj nie przer­
wały się już do śmierci zacnego starca. N;edavvno 
jeszcze temu widziałem schorowanego Marka, któ 
rernu zwłaszcza doigiodziła kula od karabinu w cza 
si-e oblężen'a Lwowa. Skarżył się na ciężkie lata, 
ale zmęczone oczy ożywiały się na wspomnienie 
o ulubionych księgach. Z wyrozumiałością pogo­
dną patrzył na swego następcę, syma najmłodsze­
go, który pod okiem jego zaprawiał się w  fachu 
antykwarskim. Do nowego jednak pokolenia nale­
ży już następca jego. Z zmarłym „starym Holz- 
lem“ zginął ostatni z antykwarzy lwowskich sta­
rej daty, typ, o którym czyta się w  wspomnie­
niach dawnych. Nowsi!, to już inni całkiem ludzie, 
chyba że wspommiemy jeszcze o  zacnym P- Gran­
dzie.

I

robić się... dlobrych) marek, odziewają w  opaskę a 
etykietą ictzekolady ,JVUka“, jakiś produkt wysrna 
żtoray na wstrętnym starym  tłuszczo j .ten po ho- 
rendalnych cenach sprzedają naiwnym detaiłistorn 
Kupioy w cukierni Śotschka takj specyał posiada­
my, przechowując go d>o dyspozycyi przedstaw cie 
la tej fabryki, gdyby ten: zapragnął się przekonać 
o prawdziwości naszych słów. Byłoby słuszną, ka­
rą dla takiego wytwórcy, zmusić go ćlo zjedzenia 
bodaj jednej takiej tabliczki.

Wpisy do sżkcły dla dzieci trntysłdwo upóśla, 
dzonych odbędą się 29, 30 i 31 bm. w szkole mę­
skiej im. Piramowicza, pl. Strzelecki 4. _ _

t—) Zam acn sam obójczy. Lniilie S., li* 
cząca 25 lat, zamieszkała przy ul. Biłchorsk ej, 
wczoraj wieczorem, po sprzeczce z mężem, w za­
miarze samobójczym napiła się kwasu solnego( 
rozpuszczonego w spirytusie rei tyfikowa ym. De* 
spera ce pierwszej pomocy udzieli.o Pogotowi* 
ratunkowe.

(—) S°łidny gOść. W  hotelu Szwajcat^dn? w; 
pokoju nr. 1 mieszkał od 5 bm. Józef Kjreraeu, u-, 
ohodźca z Pcgendaróu. Dnia 21 bm. wyszedł n* 
miasto i więcej ni© w rócł. Jak się obecni© po > 
twarciu pokoju okazało, geść zabrał trzy podiu- 
sziki,' dwa prześcieradła, dwie poszwy, ręcmśk { 
klucz od pokoju, łącznej wrtości 20.000 rak.: Zo­
stawił natomiast w pokoju pugilares skórzany, 
modlitewnik, rurki dio włosów, obcęgi, łańcuszek 
żelazny, fotografię rzekomo swej kuzynM, pudełka 
pasty, dwie szczotki do obuwia i podbródek dla 
dziecka.

(x) Nieszczęśliwe wypadki podczas pracy. W
ÓEnaiej., wczoraj podczas rozsadzania skały wa­
pienne] dynamitem raniony został ciężko w obi* 
ręce robotnik Jurko Jurków. Ranionego odwiezio­
no do szpitala. — Wczoraj na głównym dworcii 
28-1 etni robotnik magazynowy Konrad Szezer 
skaleczył się ciężką w lewą nogę podczas zamyka 
rnia drzwi wozu kolejowego.

(— ) BaoZrt°ść podróżni z wagonów sypiał- 
nych. Na przestrzeni Lwów—Kraków od kilku 
dni grasują złodzieje specyaliści, którzy podczas 
jazdy przez okna a wozów sypialnych nocną porą 
wykradają garderobę podróżnych. Do Lwowa z 
tego powodu przyjechało już kilka osób tylko... w 
negliżu, no i bez portfel', które były w kiesze­
niach. skradzionych ubrań.

Z CAŁEJ POLSKI.
(.) Nomipacye w  Urzędzie kontroli państwa 1 

w wojskowości. Wedle doniesień z W arszaw y Bo 
lesław1 W eyhard mianowany został wiceprezesem 
Najwyższej Izby kontroli państwa. Gem NorwSd1- 
{'Neugebaiuer mianowany został dlowódcą Okręgu 
{generalnego warszawskiego, 
j (.) Las dla uniwersytetu Poznańskiego. E P o  
W an ia  donoszą, ii  Rada zawiaćow cza banku spó­
łek -zarobkowych postanowiła ofiarować Uniwer­
sytetowi kompleks lą-su, znajdującego się w  jej po 
siadaniu, obejmujący 182 morgów.
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'ttytuacya w  tndyadl i [sprzeniewierzenie sumy 250.000 mk. w  ten spo-
(.) Newa taryfa traiiiwajwwa w Krakowie. Na 9ćfo, iż wydarłszy czek z książeczki wypisała na

onegdajszemi posiedzeniu Rady miejskiej, uchwato n-m kwotę 250.000 mk., którą to sumę następuje 
no nową taryfę tramwajową, która przedstawia podjęła w  Banku Przemysłu j Handlu. Za uzyska- 
się następująco: cena b lotni jazdy zasadniczo dla ne w  ten sposób pićniądze zakupiła sobie bieliznę,
osoby dorosłej wynosi 20 marek; dla stalyub je­
dnak mieszkańców Krakowa, za okazaniem legity 
macyi 10 mk.; dla robotników i urzędników 5 mik., 
dla dzieci 2 rok. •

(.) Dzielny czym taternika. Z Zakopanegb donó 
szą, że akademik warszawski Jerzy Mók&szański 
upadł z Kozich Wierchów, skutkiem usunięcia się 
głazu w szczelinę. Wisiał w niej ckoło dwóch go­
dzin. Zaalarmowany o tym wypadku taternik Zdzi 
staw Daniec, ryscrozant praw Wszechnicy Ja­
giellońskiej i dwaj toni! studenci wyciągnęli ©o 
przy pomocy lin,

(.) Śm-erć działacza gómośiąskiegó. Z Gnie­
zna donoszą, iż zmarł tam d'r. Franciszek Matusz­
czyk. By? on jednym z najwybitniejszych działa­
czy górnośląskich. Pracował w  górnośląskiej Na­
czelnej Radzie Ludowej, w głównym komitecie 
plebiscytowym, a w czasie plebiscytu był Jderow- 
kiem biura polsko-niemieckiego w Rybniku.

(.) Dorożki samochodowe w Warszawie. W  
najbliższych dniach ukażą się w Warszawie na 
wzór m>agt zagranicznych dorożki samochodowe. 
Taksa za przejazd 250 metrów wynosić będzie 60 
niarek. Dorożki powstawać będą stopniowo, a z 
końcem bież. roku będzie ich w Warszawie kilka­
dziesiąt.

>(.) S amcbólstwo wywiadowcy. W  Rawie ode 
brał siebie życie wystrzałem z rewolweru b. w y­
wiadowca komendy policyi pow. rawskiego, A. 
Stańczyk. Za drobne przewinienie przeniesiono 
Stańczyka db Nowogródka, polieya jednak nowo­
grodzka zasięgnąwszy opinji u policji rawskiej, 
zwolniła Stańczyka zupełnie. Bardzo zdolny ten

ubramia i obawie. Aresztowana przyznała się do 
winy, a na usprawiedliwienie swoje podała, iż z 
zarabianej pensy' nie mogła się utrzymać.

(.) Napady bandyckie w  województwie hnjei- 
slfim. W  nocy z 17 na 18 bm. sześciu uzbrojonych 
bandytów napadło we wsi Wola Studzieńska ma 
dom gospodarza Wilka, a po wtargnięciu do mie­
szkania zabrali gotówką 20U dolarów, 27.U00 mik. 
oraz ubrania wartości 80.000 mk. Bandyci byli za 
maskowani. W  nocy z 19 na 20 we wsi Trzebie­
szów napadli uzbrojeni bandyci na mieszkanie 
włościankl KopaczoweyGdy zażądali od niej pienię 
dzy, Kopaczowa zdołała wybiedz na. ipowórze, wo 
łając o pomoc. Spłoszeni! bandyci zbiegli, nic nie 
zrabowawszy. Śledztwo w obu wypadkach wdro­
żono.

(.) Walka na kosy. Przed Jdfki dniami dwaij 
chłopi z powiatu Sokołowskiego rozpoczęli w  cza 
sie ipracy kłótnię o majątek. Z kłótni wywiąza­
ła się między nimi1 walka na kosy, której rezulta­
tem było zamordowanie jednego z włościan, na­
zwiskiem Buczyński. Mordercę aresztów ano.
•*' * 1 'iii
KRONIKA ZAGRANICZNA.

{.) Poc*ąg Bukareszt-Berilb. Z Bukaresztu do­
noszą; iż z końcem września przywrócony będzie 
bezpośredni pociąg pośpieszny njiędzy Berlinem a 
Bukaresztem, któr.y kursow ał' jeszcze przed 
wojną.

tlprówad"em!e dwojga dzieci czeskich. Konsu­
lat czechosłowacki w  Krakowie nadesłał następu­
jącą notatkę z prośbą o umieszczenie: Dnia 9 sier­
pnia we wtorek, uprowadzonych zostało z Warnawywiadowca zrozpaczony z powodu utraty pesa

flv nip mir-dan s,rrvłikmir nrw '7,vr.in innriłRdni I camnrw l. . . . _dy, nie mając środków do życ;a popełnił samobój­
stwo, pozostawiając niedawno poślubień® żćmę.

(.) Kr wawa zabawa t$a wsi. We wsi Ghendry- 
szów w pow. błońskim obok Żyrardowa, ódibywa-

Buohćinetza, dziewczynka Emilia, licząca lat 16 i 
chłopczyk, Juliusz, Uczący lat 13. Wszystkie szcze 
góły nasirwaiją przypuszczenie, iż dzieci zbiegły z 
maszfalarzem Maksem Wermanem, który po szu-

«a się w  zagrocmo wiosci a/nfki Badowskiej zabawa kiwany fcyf przsz saską żaoidarmeTyę, z  powodu 
taneczna, urządzona przez młodzież wiejską, Pod-1 dokonanego niedawno 'uprowadzenia, Nie jest wy 
czas zabawy wśród lelku uczestników powstała kluczianem, że ma sńę tu do czynienia z rozpowsze 
•kłotma, która zamienia się w krwawą bójkę, ohonym w ostatnim czasie handlem żywym towa 
Pcpnięci zostali sztyletem w brzuch i ramię dwaj rem. Zrozpaczeni rodzice proszą o nadsyłanie 
młodzi chłopcy, którzy niebawem zmarli. Mordor- j wszystkich wiadomości, kfcóreby mogły naprowa- 
-y 'wsadzeni zostań pod kluczem. dz;ć na ślad zaginionych dzaęci, do żandarmeryi w

(.) Urzędniczka — defraudantką. Urzędniczka Wamsdorfie w  Czechach. Za wyszukanie dzieci 
Potrówna, pracująca w  zakładze hurtownym Dc- i wyznaczono olbrzymią nagrodę. O przedruk po- 
mańskiego w Warszawie, aresztowana została za wyższej notatki' uprasza się wszystkie dzienniki.

kalekom i cierpiącym na nogi poleca ai^
I PierwtiiorŁ^dny Zakład obuwia ortopedycz­

nego L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, napraadw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa F. T, 

Lekarzy-specyalifttów. 10564

Z ak ład  w ychow aw czo-naokow y Dr. A. Knrpó-
wny (z  prawem publiczności). Wpisy do gimnazyum i Ii* 
ceum o r u  koedukacyjnej szkoły ludowej, codziennie od 
10—11 i od 3—4, przy ul. Wałowej 31, mazanin. 13fjfl

Nauka na jednorocznym kursie handlowym 
Miecz. Christofa, prof. Akademii handlowej, roz­
pocznie się 3 września.

zawiadamia, że wobec zwiększenia się kosztów admini- 
stracyjnych i utrzymania zaprzęgów zostały podwyższone

z dniem 22. sierpnia br. o 50°|o
wszelkie stawki podane w taryfie z dnia 4-go lipea b. r. 
od punktu A — J włócznie, za wykonywanie wszelkich 

czynności spedytorskich. , 1476

Na szerokim świecśe.
Miasto olbrzymich karawan serajów. — 
Hotel na 4000 pokoi. — Kanadyjczyk 
Bowman właścicielem  pięciu olbrzymich 
hoteli nowojorskich. — Zawrotna staty­
styka. — Jak Bowman zabrał się  do rze­

czy. — Zbiórka u miliarderów.

N ow y Jork, w  sienpnóu. 
Gzy otdżecie wycbrazńć sobie hotel i 

4000 pdkoti? ' T yla Uczy hotel Ccm roodore w 
Nowym Jorku, n a i now szy i tiajw lększy k a r  a-
wiahseraj świata'. Od czaisu proMbicył małe 
hotele haoguł zaaiikaią, ponieważ in teres in  

nie dpłaca.
Cojmnrcldore sąsiaduje z WleSkim Central! 

rym  kolejowym  hotelem  T er m ii us, k tó ry  jesi 
nótwnfież jedmiytm z  archśtekłurąfńyich cudóu 
św iata. Now y hotel stanow i _ hiówe ogniwo u 
łańcuchu nowojorskich hotel''', będących wflas 
nością Mr. Johml Mic Errtee B ow m tó , Kaihadlyj 
czykai, k tó ry  podczas wojiny przesiedlił się db 
Stanów  d polmiagaS H erbertow i H om erow i ów ­
czesnemu eidimihistratoro/wl żyw ootśdo^em u 
w  racwntolwąWiu Am eryki i kańrraieniiu Euuoipy. 

Mr. BoWmain przybył do Nowego Jorku

Dr. JERZ1/  POGONOWSKI.

Z p s!n lit. art. słowiańskich.

Lwów, 26 sierpn-ia.
rygodniki j miesięczniki literacko-artystyczme 

w Czoohach i Cborwacyi pojawiają się o wiele re­
gularniej,, niż u nas. Co prawda, mniejszy jest za 
to ich rozmiar i często mie tak wytwornie bywają 
wydawane. 1 tak tygodnik czeski „Zv»:n“, wyglą­
da nawet wcale skromnie. Niemniej jedinak — choć 
cześć główną jego numerów zajmują same prawie 
„■ciągi1 dalsze“ (nip. szkiców powieści/owych Vrby, 
SvdlK>dy i im.) — rcJcżma czytać numery poszcze­
gólne z pożytkiem i przyjemno‘ścią, gdyż przyno­
szą lobok pięknych i licznych, wierszy oryginal­
nych (zwł. Ant. Kiasztarskiego), cielcawe studya 
j szczegóły litaradkię <inp. prace Lelka o romansie 
Bież. Nemoove) oraz interesujące zapiski bibliogra 
ficzne. Zapiski te mają dłuży walor informacyjny, 
idyź donoszą o najnowszych wydarzeniach litera 
ęlcich w  SJfw/ańszczyźnie; tak więc jed-en numer 
•efaruje dtobrą powieść A. Zicgloserwej j najnow- 
Ite  utwohy Opcczenskigo j Szłapaka (tęgo ostat- 
liego w diuchu Lerousa i Leblanca), uowe po r̂lika: 
:ye A. Gzornegb f angielską antologię Solreto 
.Modem C«ech Po'etry“ (uznip&łnienie jego „Au 
knthelofiy cf M odmi Bohemian Roetry11 i „Antbo 
lo-gy of Modern SlaMonic LvtcTatuire“). Muzyce po 
% ięca .,Zvcn“ dz;ał osobny. Rubryka „Tyder."

omawia najnowsze dzieła literackie w  Ptolsce i u 
bolszewików. Rosy a obecna przedstawia* potwor­
ny obraz nędzy i rozpaczy, słowo swobodne tłu­
mią szykan pełne ograniczenia, którym podlega 
nawet wydawnictwo Gorkiego ^W semlmaja li- 
tieratura“. Ale już w miesięczniku „Kniga i Re- 
wolucya“ zamieścił Bystrjanskij surową krytykę 
braków piśmiennictwa spno 1-etaryyowanego. O 
ŚP&lsce ,'piszę stary przyjaciel Polski,, wybitny poe­
ta Fr. Kvapil, przyjaciel osobisty Asmyka. Ostatnio 
wizmiartkował o „Balladach“ W. Biunikiewicza ł <o 
książce „Z boju chwili", autora niniejszego artyku 
Su. Z pism jugosłowiańskich najpoważniej się 
przedstawia „KriFka" zagrzebska, wychodząca 
pod red. znakomitego poety i dramaturga chor­
wackiego Milana Begovića i Ljubo Wiesnera. W y 
-kazuje iona świeży pęd młodej twórczości i dużą 
artystyczną kulturę. Z poetów współpracują w 
niej: potężny VIadunir Nazor (wiersz „Panta 
rhei": Ja znant, da mi nema serszetka na kakvome 
dnu, ni1 poczetku na kakV'0me vrhtf>, Koirtolija, Zv. 
MilikoWtć, Ilija Despot,, Cerina, Polić (ci ostatni’ po 
lemizują też wzaijeimnie w numerze marciowiym), 
Domanic, Mamojlović, Kriklec, AngjeliMoyić, Annie 
Cella (ta >po francusku) j L. Wiesner

Przecudną .nowelę p. t. „Domobran, Jambrek" 
zamieścił Mirosław Krięża. Należy 'Ona do cyklu 
,,Hrvatski Bog Mars". (Przy operacyi młodziut­
kiego Jambreka jaet Jej Wysokość księżna, ran­
nemu chłopcu samputowapo obie nogi. Księżna 
całowała go namięnie; IPóżnisj chodzi biedak -a 
protezą i marzy, wyszydzany i niezrozumiany).

Styl sorący, prawdziwie południowy, wyróż­

nią ów utwór z pomiędzy interesujących prac Tat- 
taglii, Piabro^ica, Uj)evica, Kovaca i in.

Każdy numer ,,Kr?tike“ przynosi źródłowe i 
barwne recenzye z dzieł oryginalnych T obcych. 
Najlepsze, wykwintne i wysoce artystycznie, 
choć ostre, wyszły z  pod pióra M. Begowlca. Re- 
dakeya .JCritike", starając się ^  urozmaiconą i rtz 
ulcową prawdziwie treść swych numerów, mSetyi- 
ko zdobi je pięknemi reprolukcyaml obrazów i 
(portretów (pędzla M. Raczki ego, L. Babica itd.), 
zwłaszcza dużo wiadomości, więc sam Begovic 
rze i Gautierze, prof. Chybińskiego i  muzyce poJ- 
skieij). O sprawach polskich chcą mieć Chorwaci 
zwłaszcza dużo wiadomości, iwięc sam Begiwic 
pisze o występacth ar.t.-draim. Stanisławy Wyso- 
ckitej (.na jego życzenie napisałem’ o Młodej Pol­
sce i artykuł ten został wydrukowany w numerze 
kwietniowym). O stosunkach toult-art. u bolsze­
wików p'sz>e Viwaver. „Kritika" powtanaby — 
wobec swego zainteresowania się Polską — 31 w  
Pojsce zyskać czyteUnatów.

Czeski ,^von“ ma jedynie dokładniejsze wia­
domości o stosunkach teatralnych w  Polsce J 
skwapliwie notuje chwacie każdej nowej placówki 
tego rodzaju.
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przeid JkSS&u Jlatty w Toronto .j w  rledoaiwierzemca 
krótkim  ozafSie zrewolucyorńzciwał swfcit hote­
lowy Stąnów  Zjedlnnezckiych. W ydal też ksśąż 
kę p. t. „-Pcldróż po w lS& eh hotelach44. C yfry 
tam  przytoczone w yw ołu ją  zaw rót głow y. I 
talk: 5,000.000 jaj spcttrzchowano w  hotelach 
ricwtójorslki oh w  ciągu t  stafc/iego rdku. Nie 
w szyscy  gciścśe jednak jaidafii jaja', gdyż gości 
hytó  w  tym  sam ym  okresie czasu 5,321.988. 
ObSJczoGKĄ, że  gdiyiby w szystkich tych  ludzi 
mSaino1 usadow ić p rzy  jednym  stole, tous lałby 
da mieć tysiąc irill długości, a  c s ’em unii sze­
rokośc i

A oto. kilka Jniniych cyfr % jednorcczwego 
m chu hotdow ego. Dc- teleranu zgłaszano- się 
19,951.173 razy ; do prania dajnio 35,728.764 
sztuk Welfzuy hotele Weis toaletow ego tmydła 
skoriisumo-wanc', 1,812.000 sztuk; rogatków  u- 
©'łeczclrroi 12,870.000; Miżamek k aw y  poidiano 
11,404.922; mfięfsa sfkansumJwalno 3*211.881 furia­
tów ; ta le rzy  um yto 60,521.314.

Jako dekafw y szczegół przytoczyć moteną, 
że 34.800 gości zabrało, opuszczając hotel, 
sw e  klucze pokoiotwe i rrie zw róciło ich wcale.

Jak  Bciwmain zabrał się do rze c z y ?
Przed  kilku laty , posiadając tylko sta ry  

hotel „Hclajnd H cuse“, pow ziął plan założenia 
całego szeregu olbrzym ich het cli. K/to miał fi- 
jjawsowiać przedlsi^bicrstw c? Bctwmiari w ybrał 
'tiajpro-stszą drogę. Spasał na arkuszu papieru 
tóziwitsikai pięciu najbogatszych ludzi w  kraju  — 
sam ych ,Jkrólów“ w rozm aitych gałęziach 
przem ysłu. Obok każdego1 nazwiska oznaczył 
Sumę, n« 'którą liczył. I rozpoczął „zbiórkę14.

PBerwszełm ha Mcie było nazw isko „J. O- 
gdieLi Admcarr44 <7i Chicago, szefa wialkiegio kon­
cernu transportu  pakietów . W szyscy, k tórzy 
znają tego pand,, wiedzą, jaik trudno dotrzeć 
'do hiego i że jeszcze trudniej zw rócić mą sfiebje 
jego uwagę. Ale Bowlmah dokom!?.! tego, Nie 
d'ał siłę Odprawić żadnemu z  czlodków dość li­
cznej „straży  ptzybocżiiej" i pcrtrafil obudzić 
zćfinfteresciwa.niie „ p a k to w e g o 44 m iliardera. Od 
.szedł z podpisem, zatw ierdzającym  w yznaczo­
ną sumę. Wcibec tego dokcluatiie reszty  było  
rzeczą łatw ą.

C ała sztilkai polega na w ytrw ałości, edwa 
dze i ulmfejiętneści skCrtcentrowaCira uwaigi w ła 
snej i ceóh iz.aMeresowąfiyoh tte dany przed­
miot.

Jak  w^dzbny, rzecz  łatwa,, ,a zarazem  bar­
dzo trudna.

Ekonomista.
Z NIEO FICyALNE J  GIEŁDY PRZEDPCŁ.

Lwów, 27. sierpnia.
Na dzisiejszej giełdzie nieofieyalnej pano­

wała przeÓDołudniem  tendeneya spokoina. Obrót 
obcemi walutami zupełnie słaby z p~wodu soboty.

Dolary amerykańskie 2620—2639, jedynki 
1 dwójki 2580—2585, dolary kanadyjskie 2200— 
2250, 1-ki i dwójki 2150 — 2 >80, marki nie­
mieckie 31 *50—31*80, setki 30*70—30*80 drobne 
30*20—30*50, leje 31 *40—32*00. drobne 30*00—, 
30*50, czeskie korony 31 *50—32*00, drobne 30:50 
do 30*60, atisfryockie tysiączki 2500—2650, setki 
260*00—265*00, 50-koronówki 150*00 — 155*00, 
20-koronówki 20*00—30*00, 10-koron. 24*00 — 
24*50, 1-kii2-ki 1*10—1*40 f., ruble 5-setki 2*20 
2*40, setki 5*30—6*00, 25-rublówki 2*20—2*80, 
10-riibl. 2*00—2*20, reszta drobnych od 1*C0 — 
1*55, dumskie tysiączki 60*00—65*00, damskie 
250 rb. 35*00—45*00. karbowańce 3*80—4*00, 
hrywny 10*50—11*00, franki frahe. 185—190, 
funty szterl. 9500—9600.

Złoto: 20-ior. 8300—8350, 20-frenkówki 
8100—8120, 20- markówki 8100—8450, fun ty  
szterlingi 8300—8350, 10-rublówki 10500—10600, 
dolary 2520—2550.

. Srebro: Korony austr. 135—140. floreny
380—385, ruble 580—600, kopiejki 2*60—2*80, 

'dolary amerykańskie 1150— 1200, połówki i 
ćwiartki 10̂ 50—1060, dolary kanad. 650—680 
d •  ne 600—620.

KURS MARKI PO LSK IEJ ZA GRANICĄ.
—— Gdańsk, 27. sierpnia.

(Tefef.) (m) M arkę polską notowano 'wczo­
raj 3.45 do 3.50, przekazy  a a  Wcmszuwę 3.30 
do 3.35.

Ben&i, 27. sierpbia. _
(Telei*) (hn) Kurs matfki polskiej w  dWu 

w czorajszym  HcAowatnó 3.47 — przekazy  mą 
W arszaw ę 3.40 do 3.39.

W iedeń, 27. sierpnia.
(Tęlef.) (m) M arkę polską niotdwawo 'wczo­

raj 41.50 do 39.50.
Budapeszt, 27. sierpnia.

(TdeL) (Jm) Kurs m arki .polskiej w  tlniu 
wczorajszym  w y n o s i 15.75.

W arszaw a. 27. siebpdia.
(Telef.) (m) Z Zurychu doniuszą: M arkę 

polską notew ano w czoraj 0.25.

/

Uroni ha sportowa*
Lwów, 27. sierpnia.

Do pi*°w adzenra najbliższych matchów fotbal- 
lowych zostali wydelegowani następujący sędzio­
wie: 27. sierpnia Uzarnilll — Czarni IV., geriz. 
15.30 park. T. Z. R., sc*iz'a dr. Kaufmatm. Czarni II 
— Wisła godz. 17. 30. park T. Z. R. sędzia P. 
Schulze 'lub inż. Dndryk 2S s erpn a. Z. K. S, II — 
LeciipoflJa 'gicdiz,. 10 park T. Z. R. sędzia <p. Fischer. 
Pogoń III — Pogcń IV, godz. 16 boisko Pogoni, 
s?izia p. Nawrocki. Lech a II — Lech la III, godz. 
17, boisko Sokoła, sędzia p. Meller, Czarni II — 
Iiakoah w  Stryju, sędzia p. Darski. Czarni I — 
Wisła. godz. 17.30, park T. Z. R.. sędzia P. Schul­
ze Irb kpt. Blilor. 30. sieiipnia Pogoń 111 — Pcgoń 
IV, godz. 16, boisko Pogoni, sędzia d. Kronik. 
Czarni III t— Czarni IV, godz. 16, park T. Z. R., 
sędzią p. Jakubowski. Lechia II — Lechia III, 
godz. 16, boisko Sokoła, sędzia P- T, Kuchar. Z. K. 
S. II—  Leoipolia. godz. 17.30 boisko Pogoni, sędzia 
p. Hibel. 1. września Pogoń III — Lechia II, godz. 
IV — Z. K. S. II, g. 16, boisko Pogori, sędzia p. 
IV —- Z. K. S., godz. 15 boisko Pogoni, sędz'a p. 
Decowski. Czarni III — Lechia III godz. 16, park 
T. Z. R„ sędzia p. Szweicer. 2 września Czarni IV 
z Leopolia, godz. 16, park T, Z. R , sędzia p. T. 
Kuchar, _ N4 *

Sport czaikowy w NtemcZech, 'Propaganda 
niemiecka na rzecz spopularyzowani sportu czaj- 
kowego d*ł& diobre wyniki. Prawie we wszystk eh 
większych miastach niemieckoh powstają Towa­
rzystwa zwolenników te g j najmjodniiejszfcgc sportu 
wodin'ego.

Jeszcze nfe umilkły głos^ o ostażnie.; wielkiej 
regacie ozajkowe/j we Frankfurcie, a Już organ'zu 
je Berlińskie Towarzystwo sportu czajkowegc. no 
wą regatę w  Griinau, która odbędzie s'ę 28. bm. 
Ciekawy s/posćj rozpowszechniania tego sportu 
zastosowało przedsiębdrsrwo „WordtFUgweike4,4. 
Dało bowiem, na jeziorze „Warmsee44 przy stacyi 
„Nikolaussee44, do użytku publiczności 20 wielkich 
24-osobowych czajek 4 to całkiem bezpłatnie.

Tym sposobem frm a wymieniona nie ty^ko, 
że reklamuje swe wyroby, lecz także przyczynia 
się do zaznajomień,ia szerokich warstw społeczeń 
stwa z tym modnym dziś sportem.

f P s i a  p la g a ,
Lw ów , 27. sierpnia.

Że  w śerókfcną w  kra.ju naszym  w c ile  się 
nie zmniejsza, św iadczą o tern coraz częstsze 
wypadki pokąsania ludzi przez w ściekłe psy. 
Oto w  ostatnich dwu drdach znów przyjęto n/ai 
leczenie do tut. s z p ts la  szereg osób, pokąsąr 
nych p rzez  wścidkłe psi* z  następujących miej­
scowości :

1) z Chedm rerza, jccjw*a,t Tłum acz, 9-letnią 
M aryę B artk ó w :

2) z CzcchrfT. pow iat Zbaraż, 12-leitn!i'ego 
Fryderyk? T?j3 "ieiwiicza;

3) z D croszcw a, poiwist Sambor, 9-letnią 
Rc/zshę K w ęk;

4) ze 9m ykop iec , poiwiat Tarnopol, 12-,Let 
r ią  Barbarę K ozrb;

5) ,7 tej 3?ime(j miejscowości: lSdetnią Ma 
ryę Iw arup ;

6) z Pqmcirzsw. p ó w h t ZL-cirów, l2;left/ego 
Iwa.O'j BźdzSucha;

7) z Dyir«ciwą. powiat B rzozów , Ahtohfcę 
Siikcrcylcz, liczącą 49 lait;

8) z Baiwcrciwa, powtat Tcrb-op^!,, Fraffidi- 
szkę Towanriicką, liczącą 53 lat;

9) ze Skcimkiroch, pow iat Tąj-n/oppl, 8-letnią 
Arinę Iw achów i

10) z Ralju, pc(wi?,t Brzeżakiy, 204et'rtią Te 
kię Kiecur.

W e Lw owie w czoraj Po-gotoiwip riatunko 
w e d p r trz jin  raniy następującym  ciS'ciLon  ̂ po- 
>kąs3/r?ym przez psy:

11) W łaidySławcw' W ojtcw iczow j liczące^ 
mu 8 lat, polkąsąnemu w  rękę w  uScy ł.ytzay 
IcoWskjej i

12) córce szklarza 5-letnfej Cesi R apper, 
k tórą j'?(k;ś złośliwy pies ukąs’ł w  lew ą rękę.

W końcu w czoraj Stacya ratu/nkiawa epa- 
trzy ła  rany

13) JaWcwr K irczakow l. piczącemu 56 lat, 
furlkcyonair'uszów.' państw ow em u, ktOTegol 
kol pokąsał zębatmi w  lew ą rękę.

oauHMHM<na

Napad rabunkowy w bia-ly dzisń.
Rabusie ranią swoje ofiary. — Wy3tęp 
gościnny lwowskich bandytów. — Boha­
terskie pośw ięcenie się  siostry jednego

z bandytów. — Szajka pod kluczem.
(Korespodencya własna „Gazety Wieczornej®),

Prstmyśl, w sierpniu
Mieszkańcy naszego miasta, byli onegdaj 

świadkami niezwykle śmiałego napadu rabunko* 
wego, dokonanego w biały t zień.

Dnia 17. bm. o godz. 1 w południe prze* 
chodzili ul. San^cloj Józef i Izrael Spinnerowie, 
Aron Ickiewioz, Heirsch Salzberg i Izak Hand* 
Gdy doszli do wy otu ul. Wybrzeże Piłsudskiego 
napadło na nich kilku bandytów, usiłując

zrabowić Spinnerowi gotówkę 600.000 
przyczerrś silnie poturbowali Honda

i ciężko zranili jakiem ś tępem  narzę­
dziem Izraela Spinnera.

Napadnięci zdołali się nmaetnikom wyrwać, pot 
czem uaali się na in^pekcyę policyi, gdzie zro« 
bili don:esienie, opisując wycląd bandytów.

P-zod. poi. państw. Kukir i Twardzik, Wro* 
z st. post Chomiakiem udali się na miejsce na* 
padu, a korzystając z opisu bandytów, zapoda* 
nych przez napadniętych, stwierdzi i, iż

sprawcami byli jakieś indywidua mieszka­
jące na Krzemieńcu.

Po przybyciu, na Krzemieniec, spostrzegli 
powyżsi funkeyonaryusze policyjni, stojącego obok 
karc my — jak później stwierdzono — Włady« 
sława Kucaba, k óry na widok policyi zawoła! 
do zgromadzonych w Karczmie:

„hatranka jedzie“!
Po tych słowach powstał w karczmie zgi<*łk 

i hałas nie do opisania i zanim zgromadzeni w 
karczmie zdołali się rozprószyć funkeyonaryuszr 
poi. znaleźli się już wewnątrz i zawoławszy: 

„ręce do góry‘% 
rozpoczęli swoje urzędowanie.

Pierwszych, których zastano to byli — jah 
później stwierdzono —

Stanisław Gwiazdowski, znany bandyta 
lwowski

i Edward Krupski, również nctowany, którzy za­
bawiali się w towarzystwie Julii Kucab. Na* 
stępnych dwu gości, którzy stsli obok stołu i 
zdradzali zamiar ucieczki przytrzymane, a gdy 
po dłuższych perswazyach wylegitymowano ich, 
stwierdzono, że nazywają się Stefan i Władysław 
Kucab^wie.

W czasie legitymowania tych bandytów, ze* 
brała się pod kr.rczmą. wielka liczba mieszkań* 
ców Krzemieńca, k:órzy zajęli wobec urzęaują* 
cej policyi

groźną poste,vę 
i obrażając ją słownie dodawali bandytom otuchy 
do ucieczki. Okoliczność tę w, zyskali obaj Ku« 
cabowie i rzucili się do ucieczki. Za nimi wy­
biegł st. post. Chomiak. Na dworze przyszło dą 
poważnego starcia z Kucabami, gdyż z pomocą 
im przyszłą siostra Juli a, która stanąwszy ne* 
przeciw 3homiaka

castum tła piersi pod lufę karabinu.
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a. obnażając gro s t o « !e itwtenilrtła, że Me ma pra­
wa lej braci aresztować i w  ten sposób

przeszkodziła mu w poćc^u za zbiegłymi.
W międzyczasie udało- się .poi-oyi aresztować 

Gwiazdowskiego i Krupskiego, a wdiząc że ®- 
czebnfe jest za słabą i .Me chcąc uzyć ibrom,, za­
niechała dalszych aresztowań, a z Gwiazdowskim 
1 Krupskim udała się idorozką na iraspedccyę. Tutaj 

napadnięci agnoskOwali bandytów.
Za wspcmikami zarządzono' ipościig i jeszcze tego 
samego dnia aresztowano Julię Koeab, zaś nastęn- 
nego dnia brata jej .Władysława, który Iegtymo- 
wał się fałszywie jako Wł. Mucyk. Za Stefanem 
Kocdbem poszukiwania trwają dalej.

Otrucie męża.
Lwów, 27. sierpnia, 

(cz.) W tych dniach, Katarzyna Pańczuk, 
w Palczyniewic pow. Zbaraż otruła awego męża, 

który tego samego dnia umarł. 
Pańczukową, razem ze spólnikami Zofią 

f Teodozyą Szachwał aresztowano i odstawiono 
do sądu w Nowem Siole.

Zamach morderczy na tle 
erotycznem.

Kochanek usiłuje granatem ręcznym zabić 
swego rywala.

Lwów, 27. sierpnia, 
fez.) Usiłowane morderstwo na tle erotycz­

nem miało onegdaj miejsce w Dorfi.ówce koło 
Podwołoczys'. Około godz. 2'30 w rrcy, wrzu­
cano oknem do mieszkania Sylwestra Pundykow- 
skieg >fc granat ręczny domowej roboty. Granat 
ten padł śpiącemu Pundykowskiemu na rękę, 
« ter,, myśląc, że to jabłko (?) sbliżył rękę do 
twarzy,

usłyszawszy jgdnttk syczenie i poznawszy 
zapach prochu 

sdrzucił granat pod ścianę. Natychmiast 
nastąpiła ekąpiozya,

A wybuch spowodował pęknięcie ściany domu, 
odpad ti zaś blachy z granatu, zraniły go lekko 
w nogę.

Przeprowadzore dochodzenia wykazały, że 
Sprawcą tego zamachu był Antoni Rudyk, który 
pod nieobecność służącego przy wojsku Pundy- 
kowskiego

utrzymywał m iłosny stosunek z jego żoną. 
Stosunek był do tego stopnia ścisły, że Rudyk 

porzucił nawet swoją żonę.
Po powrocie Pundykows \iego z wojska

„OĄZETA PORANNA".

s robót polnych we Francy!, d kąd się udał 
po bemobilizacyi, Rudyk widząc, własna jego 
ona źle się prowadzi, natomia; Pundykowski 

z żoną żyje w zgodzie
u p a la ł  chęcią zem y
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9

na „Francuzie* o czem niejednokrotnie wspominał 
a nawet sie  odgrażał Pundykowskiej.
Na podstawie tych okoliczności, aresztowa­

no Rudy! a i odstawiono do sądu okręgowego 
w Tarnopolu.

B i a ł y s t o k
P o ż a r  dwóch fabryk. — Ofiary w

Warszawa, 26. sierpnia.
(.) Do Warszawy nadeszła onegdaj wiado­

mość, iż w środę o godz. 5 popoł. z niewiado­
mych dotąd przyczyn wybuchł pożar w Białym­
stoku przy ul. Biaiostotzyńskiej. Tego samego 
dnia wieczorem nadeszła do Warszawy wiado­
mość, iż
podpalony z czterech stron Białystok płonie.
Wiadomość, jak się zdaje, nie jest prawdziwa. 

Ofiarą pożaru padły
dwie olbrzymie fabryki 

Woltana i Silberpfeniga, araz kilka zabudowań 
sąsiednich. Ogień powstał w kilku miejscach, tak

L p lo n ie !
ludziach. —  Pomoc z Warszawy.
że nie wszyscy robotnicy zdążyli na czas opu­
ścić teren objęty pożarem.

Sę ofiary w ludziach, 
liczba ich na razie nieznana. Straty wynoszą 
miliony.

Ponieważ straże miejscowe nie mogły opa­
nować rozszalałego żywiołu, depeszowano do 
Warszawy o pomoc. 0  godz. 11 w nocy trwał 
jeszcze pożar, który przeciągnął się do rana. 
Dalsze szczegóły na razie nieznane.

Przyczyna pożaru dotychczas niewiadoma.

Zdemobilizowany żołnierz _  
mordercą.

Zniknięcie dozorcy. — Tajemniczy kosz 
z mięsem. — W łaściciel wraz z koszem  
na policyi. — Trup człowieka w k oszu .— 
Zdemobilizowany żołnierz mordercą swe­
go wuja. — Przyznanie, się  do winy. — 

Osadzenie mordercy w więzieniu.
Paryż, w sierpniu.

Paryska kronika policyjna obfitująca w wszel­
kiego rodzaju morderstwa, notuje nową senza- 
cyjną zbrodnię. Z pewnego domu przy ul. Kon­
stantyna w Paryżu znikł dozorca. Ponieważ w 
ruchni dozorcy natraf ono na ślady krwi, pewnem 
było, iż dokonane zostało tu morderstwo.

Następnego dnia jakiż miody człowiek przy* 
stąpił na ulicy do posługacza miejskiego i oświad­
czył mu, że ot-zymał

80 klg. mięsa, które uległo zepsuciu, 
a chcąc się pozbyć, pragnie do wrzucić do 
Sekwany. Zaproponował mu przytem 25 franków, 
prosząc o pomoc w tej czynności. Posługacz 
mieiski zgodził się na tą propozycyę, zanim je­
dnak przybył na miejsce spotkania, uwiadomił 
o tym wypadku policyę, sprawa bowiem cala 
wydała mu się nieco podejrzana.

0  órrtówionęj godzinie zjawił się młody 
człowiek i przy pomocy posługacza wyniósł kosz

z garderoby dworca do automobilu. W tej chwili 
zbliżyła sią do automobilu połicya, a oświad­
czywszy młodemu człowiekowi, iż pragnie obej­
rzeć to mięso, zabrała go wraz z koszem na po­
licyę.

Gdy otwo-zono kosz na policyi, oczonr 
obecnych przedstawił się straszny widok.

W koszu siedział człow iek skurczony we 
dwoje.

Głowę miał owiniętą workiem, ł wokół sączyła 
się krew. Trup starego człowieka miał ranę w 
głowie od kuli rewolwerowi :j.

Komisarz policyi rozpoczął śledztwo, z któ­
rego się okazało, iż młody ów człowiek nazwi­
skiem Maurycy Gounaud, jest od dwóch miesięcy 
zdemobilizowanym żołnierzem. Włócząc się po 
Paryżu bez zajęcia zachodził często dc zamor­
dowanego wuja swego po drobne pożyczki.

Gdy znudziło mu się ciągłe pożyczanie pie­
niędzy

postanowił zamordować swego wuja,
poczem zagarnąć cały jego majątek. Uda] się 
więc w tym celu do mieszkania wuja, a pt» krót­
kiej rozmowie wydobył rewolwer z kieszeni i za­
bił starca na miejscu.

Po dokonanem morderstwie zapakował trupa 
do kosza, zabrał trochę biżuteryi, a spotkawszy 
znajomego szofera poprosił go o odwiezienie 
kosza na dworzec.

Mordercę, który z zupełnie zimną krwią 
rozprawia o mordzie osądzono w areszcie.

W Y;HŚni«5t.ia lpoririy w sprawek t
---- ------------------  ogłoszeń zupełnie bezpłatnie j:

■ - — _  w Administracji, Lwów, Sokoła 4. jl O G f c O S Z E N l A B
ODDZIAŁ DLA OGŁOSZEŃ |j j| 

otwarty orzoz cały dzień do godz. 7 G r j C l F ^ Ł B ^ J
| wieczorem bez przerwy. | ---- --—  ■■ - —

K A W A  IWYCKOWASia LJ2CA1.1, 3 . 3 /  §|
Kapelusze Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony 

Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Rudolfa Nau- 
welta Lwów. Balonowa 3. 562

Nakład naukowy d’ Endel obejm uje: kurs matury se- 
minaryalrej. kurs zawodowy robót ręcznych, szkołę 
wydziałową, szkołę ludową, szkółkę, Wpisy: plac
Bernard;"ń k’ 12 A. 1479

Ooszern/ lokal sklepowy w eentralnem  położenia do 
wynajęcia na biura techniczne lub naftowe. Zgłozze- 
n.a z podaniem firmy pod „Z, W.* do Adm. „Gazety
Wieczornej”. 1481

Panowie agenci (artykułów spożywczych] zecu-ą od­
wiedzać sklep przy ul. Kochanowskiego 130. 1408

Maszynę, pismo widoczne, instrum ent mierniczy, sprze­
dam. Dołkowski, Zimorowicza 6. 1485pzkółk  i iCł Oiowska w zik ła zie im. Dra Niemca, Peł­

czyńska 28, ivpisy codziennie. 1486 M łyńsk ie  nrządzenia komletne dostarcza bezzwłocznie

K U P N O , SPRZEDAŻ, 2AM1A8A Kupuje powieści polskie, franeuskie, niemieckie orat 
księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. 9010H  PG&4D7 I PRAGI Sprzedam dekoracyjne oleai.nry, Bernsteina 4., I. pię­

tro, drzwi 6. 1477 Parcelę długości 30 metrów, Lnwandówka, ulica H et­
mańska — sprzedam. JaśkowsKa, Dominikańska i. 4, 
III. piętro. ___ ^___ ___125fl.oncypient z aubstytucyą poszukuje posady we Lwo­

wie. — Zgłoszenia pod „Pierwszoizędua siła* do A 
ministracyi. 1446

Sprzedamy 59 wagonów cementu portlanckiego z na­
tychmiastową dostaw ą „Spółka handlową1*, do A-
dministracyi. 1478

jrtt łyczka V-go kursu, znająca obce języki przyjmie 
„Pemie-plaea*. Zgłoszenia dla „Studentki* do Admi- 
nistracyi. 1438

Dom  z ogródkiem do sprzedania za 15J0 dolarów. W*a- 
d mość: Józef Kobak, M onrsterzyska. 148J

| j  p j,

Akuszerka przyjmuje panie na czas słabości, udziela
porad, dyskrecya. Lwowskich dzieci 7 (Polna,. 1411Koncypient rutynowany poszukiwany a.a prowincyi. 

Zgłoszenia ustne Leo ia Sapiehy 49, parter, pisemne. 
Biuro Sokoławs.-.iego pod „Samodzielne zastępstwo".

1483

Sprzedam natychmiast willę ze stajnią, 996 sążni ogro­
du, woda źródlan i — Polakowi. Zgłoszenie od go­
dziny 1 —3 popoł. Lewandówka, nl. Bartosza Głowa­
ckiego 22. 1367

S. K. ma iist do podjęcia w Administracyi. — Indywi­
dualista. .4^8

Btefizn* do szycia przyjmuje .Szw eloia” przy ul. Tee-
tyńskiej 1 A, coiizi nnie do g. 5. 857

R ealność  dw upiętrow ą nową z komfortem e-Bok Ko- 
p rnika. wolne u, eazkania, sprzedam za 3530 dolarów 

„Ckezya 54“, do Adm. 1482

Pensyonat hiaryówka 3 kilometry od Lwowa przyjmują 
na szzon jesienny i zimowy rekonwalescentów, cho­
rych sercowych i anemicznych. Stała oiueka lekarska. 
7 .mówienia: Akademicka 23 I. p., Dr. Stawiński, 3 5.Obejmę k. I celaryę adwokacką, warunki korzystne. 

Zgł< szenia pod .Dr. R." do Adm. 1298 K pi lub wypożyczę 2 łóżka metalowe, tudzież cal; 
urządzenie 1 pokoju i kuchni, dobrze zapłacę, pośre­
dnictwo wynagrodę. E. Cichoń, Kochanowskiego 130, 
sklep. 1410

Baczność! Kto wskaże gdzie mógłbym nabyć okazyjnie 
urządzenie o.nowe, raczy się głosić r a* ul. Kochano­
wskiego 130, sklep. 14fl0

friira farm ary.’ poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
BV«ritas 1 j9 “, do Adm. 1412



Btr.  8 „GAZETA WIECZORNA* Kfc 59? /

SAMOCKOBY 0SS68WE MKT
s p i z o d a j e  o l i a a y j u i e 1495

s k ł a d y  w e  L w o w i e  . M I E T / Y  J a g i e l l o ń s k a  8 .

M O W A  B E N Z Y N O W Y
„Daimlcr* 16 HP., — zaraz sprzeda „PION”, Lwów, 

Lwowski 48, telefon 476. 1443

,^ ‘W e ln y  w le js& ie j
każdą ilość kupią. Oferty pod .P a ra t“, do Biura ogłosz. 
S, Sokołowskiego i Ski, Lwów, Jagiellońska 7. 1492

o r « z Pł y fy g ram ofonow e mo- 
I  UW L jf U I f l l l l  gą być połamane, plącą po 75 
Mk. za szt cą. JaK Ó B  ROSENMAN, Lwuw, uL Al a- 

dem lcka 1, 26. 1491

N A  W IE Ś
Eoazakiw r-i dobra kucharka lub kucharz bezdzietny, 

głosz. Dr. Łubkowski, Pantalowice p, Kańczuga. 1490

ftoncssi! szynharslcą
na 'prow iócyi, m iliw it z lokalem nadającym sic, na re- 
.stauiacyą oraz pokój do śniadań wezmą w dzierżawą. 
Spółka nie wykluczona. Zgłoszenia pod „Koncesy-i sŁyo- 
Ikarska*, do Biura ogłoszoń S  Sokolowskingo i Ski we 
I Lwowie, Jagiellońska 7. 1488

P o i r S p e m  z ffie ia ia
I przywlo^em najnowsze móde'! do przerabiania 
kapeluszy damskich i męskich, KAROL WEISS, 

L" ów, Dominikańska 5. 1489

Ż U K M L E M H  I d T f Or 'h Y
oryginalne fnncuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeń­
skie i inne na sezon zimowy 1922 w największym wy- 

borze tylko u gene ra lnego  zastępcy

B ' — fc ...............   W A R S Z A W A

• B r B S l D S D  “M i 11
UWAGA! Speeyalne formy m iędzynarodow e; 

Akademii we szy fkieh rozmiaraeh. Ksiągaaniom i hur­
towniom ceny redakcyjne. 656

P o r y k u j ®  S>Q
objektu 1 — 3 morgóv' z zabudowaniami lOóO do 
2000 mtr. kw. w pobliżu miasta i dworca, oraz 

>danie reny. Znoszenia: S tsrk, Jasua 4. 1461

• D z i e r ż a w y
gospodarstwa rolnego, w z g ląd n ie  ry b u e g o  lub leśnego, 

z u k a  fach o w iee  z a  k au cy ą . Z g ło szen ia  pod .P araf “, ci o 
Biura ogłoszeń S. Sokołowskiego i Spółki, Lwów, ulica 
■ Jagiellońska 1. 7. 1491

M a t e r y a ł y
dla odbudowy dt-sek, krąglaków budowlanych, gontów  
t t. poszukują do natychmiastowej dostawy wprost 
pd producentów. Zgł sz. pod .Paraf" , do Biura ogłoszeń 
S, Sokołowskiego i Ski, Lwów, Ja iellońska I. 7. 1493

CERATY, CHODNIK’,
meble tapicerowane, dywa­
ny i F I R A N K I ,  joleca 

SKŁft 3 TAPET
s. wesss, i : v o *r

S t w i e s k i e p a  2 .  1228

s k ła d a ją c e  s ię  3, K o C łt o ,  s i e c z K a r n i  i  
m ł y n K a ,  S p rzed a  o k az y jn ie  

Parowa Fabryka cukrów

B r a n d s te d fe r  I  S p f i ik a
w e  L w o w ie . 1436

p o T  i niemili w o n
z nóg, rąk i pach znakomicie nsnwa i za KJ- 

tiega  im powszechnie znany
U D O R Y  IS T “

W p u d e łk  h z sitkiem, wyroDu farraac. labor. .n p t .  
K O W A LSK I' w Warszaw>e- Sprzedaż w aptekach, skła­
dach apt. i perfumeryneh. Sposób użycia dołączony do 
każdego pudełka. — H artowna sprzedaż. Przedstawiciel­
stw o no Lw iw  i Wsch. Małopolską f. .O zon*. Hurto­
wnia materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów­
nież hurtowo uo nabycia: P iotr Mikolasch i Ska i Apt.

Zwiąż. Wytw. Handl. Farm. 12351

PIERWSZORZĘDNA CHEM. FABRYEA
MYDEŁ TOALETOWYCH

»» I M P E R I A L "
G enera lne  zas tęp s tw o :

i5A G W S “ ,  K r a k ó w ,  Z i e l o n a  1 2 .
Z am ów ien ia  w ykonuje się od w ro tn ą  pocztą. Zs.' 

s tępcy na p row incyę poszukiivani.  1326

Iwm fersj. ii®  wyrobów onŁ i sta.
U E Ó A f ”  l w ó w  

» n C K U i l  Sykstuska W,
po.eca: 600

m i g  wrafi teratosei mlficicns iikiriait
doborowej jakości, jako to: T O R B Y  SZk ;1 n e ,
m ia s t o w a , n a  aK ia , t o r b y  p o d r ń t n . ' ,  
K u fry , w a liz y , f a r t u s z k i  c e r a t o w a  i  t. p . 
W yroby t r w a łe  1 Ceny fabryczne!

; w i M e U a  z m i p t y l  z a l a f t l n ?  r l i r U i  \ ; n n

i-roszę odwiedzić nas  na Targach  Wiedeńskich.

NOWE i UŻYWANE

mwA u
maszyny do obrabiania drzewa, maazyny do obra­
biania blachy. Narzędzia do obrabiania żelaza 
i drzewa. Wielkie zapiay składowe. — Natych­
miastowa dostuwn loco skład wiedeński. 2->2

„ P R A E M A G "
Wiodert II. O befe  A u ja r t e n s t r a s s e  56. Tel. 46147.

Kra lsm  § !a j*te is#5 fi
d o s ta rcz a  w ag o n o w o  ŻELAZO pocho­
d z e n ia  K rajow ego , p rz y  k ro łK k h  t23> 

r a m a c h  « 0 5 t.v v v y . 1394

O K A Z Y A l
Z  > s t i r e  i  p o ł a m a n e  p ł y t y  
p ł a c ę  6 5  M K .,  l u b  t e l  z a m i e ­
n i a m  j e d n ą  n o \ y ą  n a  s z e ś ć  

s t a r y c h  p ł y t

JÓZEF KAT Z, Lwów,
ulica Pańska I* 8. 1487

5 pokoi, kuchnia, komfort, śródmieście, na mie­
szkanie najmniej 6 pokojowe, komfort, stajnia, 
wozownia, mieszkanie dla furmana, najchętniej 
willa z ogrodem w bliskości śródmieścia. Ewen* 
tualnfe wynajmie się takie mieszkanie za cukier. 
Zgłoszenia pisemne przyjmuje Dyrekcja Cukro- 

w i w Chodorowie. 1234

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

To®. Żiglugi napowietrznej w Polsw
K 9 M U N IK A C Y A  C O D Z IE N N A  m ię d zy  W a r ś z a w ą ,  P r a g ą  c re - 
s ą, S t ra s b u rg ie m  a  P a ry żem , sk ą d  b ezp o śred n ie  p o łą c z e ­
n ie  z  L o n d y n em , A m stesd am em , R o tte rd am em , B ru K s  ?llą,
Pasażerowie A ntw erpią. Poezta

PAPIER i TEKTURY
wszehiej jakości oferuje

KARL POCHE
WiBdeń VII. Btiaybaugasse 64/66.

A d r e s  t e l e g r a f .  P o c h e ,  W i e d e ń ,  N e n b a u h o l .

Dzielni zastę cy poszukiwani. 1498

T ra n s p o r t  p rzesy łek  pocztowych w  p rze c ią g u  trzech dni z Polski do 
Francy!, Anglii,  Holandyj, Belgii i vice-versa..

Wszelkich informacyi udziela: 13“9
M. DE BR0NSSE, Warszawa, Erucza 46, telef. 249-74.
Transporty międzynarodowe d o  wszystkich kraj w, wszelkich towarów 
w każdej ilości d r o g ą  lądow ą ,  w o d n ą  i n ap o w ie trzn ą  — D o s ta rcz a n ie  

transoortów  oośpiesznych do Fr.-ncyi, Bel<jii, Hclandvi w 10 dnigc.b.
15 fi ii v>' Euro ;-ie. K orespondenci w t  wszystki-h krajach.

takt dera „SpóTd ekcyf*e| wytSa-rlczeT. Redaktor nacMjsy Dr. RGŁł'JJ BAITMiLIA. Zastępca redaktora nacz. JOIZY
Draki©* Spdttl ĆYuŁ JPnm t* d . Sokoli 4  Od^ow, tedafe^* MAOLfi.ł.s»L


